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D r, A L E K S A g D E B  TOCTEL
-w t»  n  l u  df* ui. byźstiisra i. 40, I pietra
otwarto od godi 10 rano do godi. 1 w południe.

Biura amnlniatraoyr: ńl. Kopernika 1 7, par­
ter (sklep) otwarto od godi. 9 rano do god& 7 
wiooaoreni boa pmrwy.

Pnatpłata aa „Oanti, lu o e o w ł1' « y u n l
mm Lwowie : ma jrowimeyl i ■ pulo) j

■'eeięoanit 9 kor. 9 kor. M  b.
kwartalni« •  a 7 „ 00 » 10 kor. 00 a.
“ółrtainie 19 U

Za aadanf adrt»u dopłroa łię 40 haL 
li n a  i  „TygodnUdw « M  I nnwladal* luk
tok * waiuawbkim tygodnikiem „Ziarno* 111 to 

a a n i  rooanle prem ii:
Kwartalnie we Lwowie 9 kor. 4 w tu 

ij,.  na piwwinoyi « .  >A „
W  Lwowie odnossenie da domu dopłaca e l| 

4 0  kał. mieaieoanie.

u t h . (  u ~ u n  ta  t  P H Z B D P L A T ,’
p n y ' on ją. W** L w o w n :  Adiuiuietiaeya „Gazety 
NaroonwejJ nl. K oy.,u ik . 7 i Liaro Sokołowskiej 
Pasaż M»jsman ; W e  W ie d n ln : h aa: ensteii & 
▼ogier (Otto Mat., 1 Waifpnhgasse 10. Rudolf Uosse 
Seilerstfidte 2, A. Oppelik Gi-inang" r"asse 12, M. 
Duke* Nachf.' Mar Angonfeld A  Emenen Lessner 
I  W„llse:,e nr. 9, Sehaliek Wollzei.e i i ,  J. Dannen- 
bera II Praterstrass* 83, Adolf Ohuiawski VII. 
3 t u t ^  50 nr. 4 ; E. Grana I. Roonturm.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

strasue 9 ;  W  Bndayoasole: Juliusz Leopold M l 
Elisabetnnug 41; We Fra&kfttrole n_ M.. L »■ 
senstein & Vogler l i. Daube & Comp.; W  Pa- 
r y ł a : C. A lama Ciborowskiego następca: Ra- 
e*bowski 14  Citó dt Trfei.. Paris.

OBBA OOŁOSZEk; Ogłoszenia rry >  
ezajne na jednas.*paltowy wierss drobnym drukiem 
lab . >0 mio sc 20 haL nfadesiane za wierjr inb 
jego miojsee 60 iu .  <ł<oey puolloinoiol sa 
wibibi lnb jego miejsoe 1 kor- P yer-tma korea- 
pondenoya 6 hal. od wyrazu
Nufcbr kosztuje 8 h., m prowincji 10 hal.

(biumjr duwniejpee kosztują po 10 ot.)

Reforma wyborcza.
Nieco większej ciszy, jaka zwykle panuje 

w okicsie świąieuzufm, wyzyskały rozmaite 
*une"i i„ i rozmaici politycy do wynurzeń swych 
poglądów na sprawę reformy wyborczej w Au- 
•tryi. Niektóre pisma urządz.ły ankietę, udzielając 
w niej gfotiu rym posłom, którzy zbliżeni są za* 
patrywaniami do poglądów owego dziennika — 
inni znowu politycy tu i ówdzie na ochotnika 
awOstrę tę omówieniu poddali, a nawet rząd br. 
Ghtutscha nie omieszkał w półoficyalnyoh swych 
organach dać wyraz swoim teudeneyom. £  wszyst­
kie* tyci* głosów zrorił się niesłychany wir-war, 
który świadczy, że sprawa wy boi cza w Austryi 
nie tylko iest bardziej, niż gdziekolwiek indziej, 
skomplikowaną i trudną dc przeprowadzenia, ale 
nadto, ie  jest jeszcze wprost niedojrzałą.

Ze wszystkich głosów przebija jedno: za­
męt. Nawet z pośród tych, którzy oświadczają 
się zfe powizechnem głosowaniem, aażdy, z wy­
jątkiem socyalistow rozumie pod niem co innego 
Każdy kraj iąda dla siebie innej „równości* 
prawa wybo-czego a kaide stronnictwo, które 
mn ema, że będzie prze? powszechne prawo gło­
sowania poLrZjwdaone, innegu sposobu odszko­
dowana Liberał. nien.:eccv chcą tylko... 50 do 
60 mandatów dla samego miasta Wiednia. Ale 
i pod względem działania powszechnego prawa 
wyborczego każdy sobie co innego przedstaw a.

Rząd, widząc ten wir war, a nie umiąc 
z niego wybrnąć, zapewnia w inspirowanych 
dziennikach, ie  zbytecznem jest laminie sobie 
głowy nad ubocznemi kwesty arm, najlepiej bo- 
wiem urządzać zwykłe powszeenne prawo głosc 
wan.a bez żadnych zastrzeżeń, a jedynie co do 
ilości mandatów dla każdego kiaju potrzebne 
jest porozumienie się. I naturalnie sprawa ta 
będzie prowadzoną u tym kierunku, aby owa 
reforma wyborcza wypadła jedynie na korzyść 
Niemców, a n*> szkodę ludów słowiańskich, za­
mieszkujących Austryę

Niemcy są też w kwestyi pedz ału okręgów 
wyborczych — jednomyślni. Żądają dla każdego 
kraj*. O którym m„ja mandaty, zaprowadzenia
00 prawda innej formuły, ale zawsze takiej, 
któr&by ich interesom odpowiadała. Tam, gdzie 
powszechne głosowanie mogłoby ich szanse o- 
abdbić, należy im potnódz geomeiryą wyborczą, 
aby niemiecki stan posiadania został n:enani- 
zzony

Czesi zaczynają już tę taktykę rozumnieć
1 CO re i  odporniejsze stanowisko wobec projektu 
nądowego zajmują. Dr. Stranbky oświadcza, ie

i Wrhm gńM |D  tjoferpyra-ptrwaaw* hąęgn
głosowania, jnśn w p i e r w  me nastąpi zmiana 
konśtytucy. w duchu autonomicznym. Ubolewać 
wypada, ie  niektóre pisma polskie nie chcą czy 
nie mogą pojąc, ie  nie tylko „szlachta polska 
straci wpływ na parlament i rząd", ale w ogóle 
Polacy i cała słowiańska większość w Austryi 
a gorę weźmie niemieckosó i jej biurokracja. 
ijv >  humorystyczne argumenty za powszechnem 
glosowunem uważać należy powoływanie się na 
przykłady Węgier i Rusyi. Można nimi ciskać w 
oczy jedynie tym, którzy rzeczy nie rozumią. Na 
WągiJech reformę wyborczą na zwadzie po­
wszechnego głosowania zarzucono. Stronnictwa 
kofficyjne, stanowiące większość, wprost ją  od- 
rsuciły a stronnictwo rządowe, liberalne, jej się 
sprzeciwia. W Rosyi powszechnego prawa gło­
sowania rówrnei nie będiie a robotnikom przy­
znano pośrednie prawo wyboru. Zresztą, zdaje 
mą, nikt nie może pragnąć, aby doszło w Austryi 
io  trch smutnych rezultatów, cc w Rosyi, a choćby 
do tych, co na Węgrzech.

Caa$ słusznie zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo grożące Polakom przy wdaniu się 
z  osądem w rokowania o ilość mandatów dla 
Galicji i rozmaite dla kraju naszego kauiele. 
N ajw ięksi pomyłką -  powiada — byłoby są­
dzić, że rząd, który proklamował raz powsze­
chne, rowme i bezpośrednie prawo głosowania, 
m ą jeszcze przy kompromisie jakiekolwiek ustęp­
stwo do rozdania. Rozważmy tylko: rząd np.
chcąc pozyskać oporne grupy, czym ustępstwa 
p m  dzielnic, daje tym więcej, innym mniej man­
datów, komoduje pośrednie wybory, godzi się na 
taką a taką geometryę wyborczą itd Pobito sed 
mon conces&o, że owe jednostronne ustępstwa

znajdą w izbie większość, j&kiz będzie dalszy tej 
akcyi rezultat? Oto po w/boraoh nowa izba, 
skoro się zbierze, nie będzie miała nic pilniej­
szego do czynienia, jak tylko wszystkie owe za­
strzeżenia obalić. O ile idzie o Galicyę, to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że wszystko, co- 
by dziś rząd i parlament na korzyść żywiołu 
polskiego komodował, nie przetrwa ani jednej 
sesyi. Busini duś już zgodni są ze socjalistami 
w tern, że zaraz na p;e”'r.szem posiedzeniu wy­
stąpią z wnioskiem o wyeliminowanie wszystkich 
zboczeń od powszechnego, równego, bezpośred­
niego i tajnego prawa głosowania, a naiwnością 
byłoby sądzić, ie  w owej nowej izbie nowe Ko­
ło polskie będzie dość silnem, aby taki wniosek 
uchylić.

Dlatego wręcz naiwnym wydaje mi się ustęp 
właśnie co ogłoszonego programu, w którym stron­
nictwo narodowo- demokratyczne oświadcza się 
ża powszechnem głosowaniem z . zastrzeż n.em 
przewagi żywiołu polskiego. £10 Dowiem to za­
strzeżenie poręczy ? Rząd ? Ale kto poręczy za 
rząd? Parlament? ba, ależ ten parlament kona, 
a jego następca będzie już zgoła innym. Dotąd 
za wszelkie układy z rządami poręczała siła i li­
czebna i moralna Koła polskiego, jego wpływ i 
fakt, że każdy rząd i każde stronnictwo musiało 
się z niem liczyć. Czyż można łudzió się nadzie­
ją, że w nowym parlamencie, oDartym o po­
wszechne głosowanie, te stosunki się nie zmienią? 
Przj szłe Koło polskie stanie już wobec zgoła n 
nego parlamentu jak ten, zktórymby układ zawarło. 
Dlatego, zanim mówi się o kompromis-e, rozwa­
żyć należy, czi wogóle istnieje dziś draga strona, 
z którąby kompromis zawrzeć można, a gdy od­
powiedź na to pytanie wypadnie przecząco, myśl 
kompromisu sama a siebie upa£ć musi.

Korespondencye.
R rym , 25 grudnia. 

(Piu« X wobec wypadków we Francyi. — Papież- 
mąi sianu. — Życie domowe Ojca św. — Cieha 
msza papieską. — Zajęcia codzienne. — Sezon zi­
mowy w Rzymie. — Teatry. — Nowi ambasadoro­

wie hiszpańscy 1 ioh iyoie towarzyskie.)
Po zerwaniu przez rząd francuski konkor­

dat* napoleońskiego i wydaniu usiaw anty 
kościelnych *waga całego świata zwraca : ę La 
Rzymowi, gdzie „więzień, waty kański “ ma po­
wziąć zamiary dziejowej doniosłości, rozpocząć 
akcyę,' która wpłynie na losy milionów katoliku w 
francuskich. L to zna z blizka Piusa X, nie 
wątpi o tern, ie  „dobry proboszcz Sarto* w ca- 
hy do-Aał. do «ffadnifffc.
Ufi BjnicjszLj, w wypadki brzemienną/ doby. 
Ojciec św. jest przezornym i roztropnym =o}i,ty­
kiem; jest świadom swych celów i zni środki, 
jakie do nich niezawodnie prowadzą. N e lubi, 
aby o nim wiele mówiono i pisano; mimo tego 
bardzo jest czynnym, a wpływ jego na losy św s- 
ta, przedewszystkiem katolickiego, jent mo?e 
większym, niż był za obu poprzedników Pius a. X. 
Książę Genuy przyznał, że za obecnego panowa­
nia urok papieztwd okryi się nowymi blastami, 
a z pomiędzy obu władców w Italii wpływ b. 
patriarchy weneckiego jest daleko większy i 
szerszy oa wpływu króla wioskiego.

świat interesuje się chętnie i życiem wiel­
kich ludzi. Pomówmy w.ęc i o Pius;e X , który 
jest 258 następcą Piotra św. a liczy obecnie 70 
lat. Jak wiadomo, Ojciec św prowadzi życie bar­
dzo skromne. Letn;ą porą wstaje o godzinie 5, 
albo jeszcze w eze^ ie j; w zimie o godzinie pół 
do 6-ej. Ubiera się bez żadnej pomocy. Potem 
przechadza się po sypialni i sąsiednich galeryach, 
odmawiając brewiarz Podczas upałów odmawia 
przepisane modlitwy w ogrodacn watykańskich. 
O godzinie 6. odpiawia mszę św., przyczem po­
mocnym jest jeden z sekretarzy prywatnych. Z 
powodu tak wczesnego odprawiania przez papie­
ża mszy św. pobożne damy z towarzystwa -zym- 
sjrifcgo są niepoc;eszoi'e, gdyż. aby rpogły słu­
chać teg) nabożeństwa, musiałyby wstawać o 
god. 4. z rana, co dla nich nie jest rzeczą ła­
twą. Po mszy św. modli się Pius X. przez czas 
dłuższy na klęczniku, przed krucyfiksem. Nastę­
pnie śniada w jadalń., na 3. piętrze. Ojciec św. 
pije zazwyczaj mleito; w czasie postu kawę z 
małą aawką mleka.

Na mszy papiesk.ej bywają często siostry 
Piusa X, z jeduą z jego siostrzenic; po mszy św. 
śniadają wszyscy pospołu, Szczęście tych staru­
szek nie trwa długo. Ich ukochany „Beppo“ (Jo- 
zio) ma czac ściśle wymierzony. Uściskawszy je, 
wraca do swych zajęć Odmawia w dalszym cią­
gu brewiarz i rozmyśla. Z uderzeniem g. 8 . udaje 
się do swej pracowni, na 2 piętrze. Na wielkim 
stole rozłożona jest poczta poranna, którą urzę­
dnicy watykańscy odbierają wprost z dyretcyi 
poczt królewskich. Papież stara się wedle możno­
ści przejrzeć osobiście csłą pocztę. Cieszy się 
szczególniejszymi względa** papieża jego sekre 
tarz prywatny, mons. bre^o&d, otwiera koperty i 
podaje listy Ojcu św.. który je czyta bardzo 
szybko, niektóre odkłada ^  m dania odpowie 
dz;, inne wrzuca do kosza.r

O godzinie 9. przybywa mons Merry del 
Val z depeszami i najnowszemi wiadomościami i 
sprawozdaniami nuncjuszów i posłów. O god. 
pół do 11-ej sekretarz stanu odchodzi i papież 
przyjmuje innych dostojników kościelayc-h i kar­
dynałów Następn;e godzina'posłuchań. Podkomo­
rzy Jego św. mons. u. sleti układa porządek osób 
ogłaszających się Połem udziela Pius posłuchań 
prywatnych przyjezdnym biskupom, dyplomatom, 
politykom i oso&om wybitnym. To wszystko trw a 
2 godziny.

. Papieżowi podają „dejeuner*; jada on je w 
towarzystwie mons. Br«ssana. Nie podoba się to 
mistrzowi ceremonij, który wymaga, sby papież 
jadał bez towarzystwa. Kuchnia rzymska nie 
przypada do gustu Pmsa X .: jada on na sposób 
wenecki. Podczas śniadania wypija papież kieli­
szek wina Frascati, czasem małą lampkę Bor- 
deauz. Po jedzeniu nie odbywa siesiy. Zazwy­
czaj przechadza się z sekretarzem po galeryach, 
gdzie liczni wierni oczekują na błogosławieństwo. 
Dla każdego z przyby&ów ma Pius łaskawe 
słówko, życzliwy uśmiech. O godz. 5 i pół wra­
ca papież do pracowni i przyjmuje zaufanych 
znajomych i dostojników -

Gdy jest sam na sam, czyta i czyni zapiski 
i opuszcza pracownię o pół do 10. Pod koniec 
każdego dnia spisuie w notatce swe spostrzeże­
nia. Wydaje polecenia na dzień następny Spo­
żywa lekką wieczerze , o 10 udaje się na spo- 
ćzek. Pius X. w łóżku nie czyta. Leon XIII. sy­
piał sam, teraźniejszy papież zarządził, aby w 
sąsiedniej komnacie spał jeden z jego kapelanów.

Sezon zimowy w Rzymie rozwija się w ca­
łej pełni. Dwór królewski, po dłuższym pobycie 
w Casercie, pełnej żywych wspomnień po Bur- 
bonach, zainstalował się na nowo w Kwirynale. 
Pałace otwierają swe md woje, salony zaludniają

Jia^Corsęii Uroitierł-i sw , yill*, Ęforghese i
ottte Pmcio pi*zew»v si|.coraz Więc.j" d f k Wiiii*" 

nycb ekwipaży. Kościoły przepełniają się piel­
grzymami.

Na ulicach wiaać mnóstwo barwnych afi­
szów, zapowiadających nowości teatralne na po­
rę obecną i wiosnę. Mamy teraz dwi i  opery: w 
teatrze Cosianzi i Argentina. Ostatni jest teatrem 
miejskim; dla braku subwencyi był on przez 
kilka lat zamknięty. Dopiero w ostatnim czasie 
zajął s.ę teatrem Argent.ua znany mecenas sztuk, 
br. di Sao-Martmo i dołożył wszelkich starań, 
by grywano w nim włosKie opery i komedye.

Hiszpania jest jedynym w Europie krajem, 
w którvm godności dyplomatyczne nie stanowią 
t. zw. „kar,er f .  W raz ze zmianą gabinetu w 
Madrycie ustęprfją też akredytowani przy obcych 
dworach ambasadorowie i ,sa maj es te Catholi- 
que* wraz z nowymi ministrami mianuje też i 
nowycb ambasadorów W ciągu ubiegłych 18 
miesięcy „fluktuacya* ambasadorów hiszpańskich 
była bardzo znaczna Obecnie w przepysznym 
Polata* di Spagno, znajdującym się w pobliżu 
siedziDy 00 . Zmartwychwstańców, zamieszkał 
nowy ambasador przy Stolicy św., markiz de 
Jovar, nłody a bardzo świniły dyplomata, syn 
markiza YiUa-mayora, pierwszego finansłsty 
hiszpańskiego, a brat br. Homanones, teraźniej­
szego m Diistra spraw wewnętrznych. Mr. de Jo- 
var jest grandem hiszpańskim, posiada wielką 
fortunę, jest autorem szeregu prac na polu spo- 
łeczuem. Nadto jest on utalentowanym rzeźbia­
rzem-amatorem. Tymi dniami ma rozpocząć pra­
cę nad popiersiem Piusa X Markiza, z domu hr. 
Beroiejillo, jest tw»s grandę dame w szerokim sty­
lu i słyń e z dobroczynności. Salony maikizo-

stwa de Jovar b ę ją  niewątpliwie jednem k głó­
wnych środowisk życia towarzyskiego w ciągu 
obecnego aezonu.

Ambasadorem przy Kwirynale mianowanym 
został książę d’Arcos, przybyły z Petersburga. 
Księżna d’Arcos jest z rodu Amerykanką. (Jboje 
znani są w świecie towarzyskim z iak najlepszej 
strony. Dom ioh przyczyni się też niemało do 

1 urozmaiuen a życia towarzyskiego w Rzymie w 
czasie nadchodzącego karnawału.

| K. Rosaceyc.

i Usty z Warszawy.
j  (Aresztowania podczas świąt. — Bezrobocie ogólne 
i dotychczas się nie powiodło. — To samo cu do 
strajku kolejowego. — Niepewność położenia. — 
Strajki i różne sprawy z tern związane. Wiadomości 

potoczne.)
W arszawa 27 grudnia.

Pomimo spokoju, jaki panował podczas 
świąt, zdążył jednak rząd połączonej spółki: 
fekałon-Weiss-Meyer (sami Niemcy) dokonać 
aresztowań około 40 osób z różnych partyj, nie- 
tylko socyalistycznej Tak więc nocy zeszłej 
aresztowano p. Aleksandra Z a w a d z k i e  gp , 
jednego z nominalnych współwłaścicieli U-ońcu, a 
zarazem obywatela ziemskiego, wybitnego naro­
dowca, nie mającego z socyalizmem nic wspól­
nego. W Kaliszu aresztowano ponownie p. Alfon­
sa P a r c z e w s k i e g o ,  również wyraźnego 
stronnika partyi narodowej. Ciekawe, że p. Par­
czewski, aresztowany jeszrze zd czasów przerwy 
pomiędzy dwoma stanami wojennymi, został wy­
puszczony na wolność drugiego dnia po ogłosze­
niu ponownego stanu wojennego a więc przed 
kilku dniami, a teraz poraź drugi został uwię­
ziony. Przvczvny tego ostracyzmu są w zupeł­
ności nieznane. Aresztowani również pp. K r o -  
n e n b l e c b - K r o ń s k i  adwokat i także po­
nowom p. Wład. O k r ę t ,  redaktor wychodzą­
cych co poniedziałku Nowin. Winy tych dwócb 
są rówuież nieznane. Oprócz tego aresztowano 
trzydzieści kilka osób, podejrzanych o czynność 
w partyi bojowe) „ProleiaryatuJ lub mnycb 
stronnictw socyalistycznych.

Strajk ogóluy, zapowiadany od dni kilku 
na dziś, dotychczas się nie udał. Tylko w dziel­
nicy żydowskiej większość sklepów jest zamknię 
ta. To samo na Pradze. W śródmieściu nato­
miast i w stronie miasta ku rogatce Mokotow­
skiej i Belwederskiej wszystko otwarte Ruch 
tramwajowy i kołowy normalny. Na mieście wi­
dać kupki agitatorów, chcących bezrobocie uo- 

j gólnić. 3a to przeważnie socyaliści z „Bunduu; 
pći. .63 k-u żyda?. - p o!bIcł
pnrtya socyalistyczna ograniczyła «ię do odezwj 
(dnia 22 grudnia) ze zwykłymi frazesami: „Do 
walk towarzysze! Następuje chwila przełomowa. 
Przypuszczamy ponowny szturm do twierdzy ca­
ratu. Niech cały proletaryat powstanie!* A więc 
konkluzya: „Dc strajku robotnicy!*

Same frazesy i wykrzykniki, świadczące
0 zupełnym Vaku pomysłowości. Po za zużytymi
1 oklepanymi bombastami, nic W'ęcej. Pod )bną 
odezwę wydał też , komitet socyaino-demokra- 
tyczny Polski i Litwy* (żydowski). Znajduje się 
je nalepione na drzwiach mieszkań, bramach 
domów, wejściach do sklepów. Wszystko to 
wznieca obawy, aby dziś lub w najbuższjm cza­
sie nie urządzono jakiejś manifestacyi któraby 
się zakończyła krwawo a bezcelowo.

Nie brak 1 strachów. Wi^c mówią : Jutro 
wszystko się zamknie i głodem zmusimy wszyst­
kich wyjść do walki... Albo : Jziś oddziały robo­
tników wchodzić będą do mieszkań, rozdając 
uroń i zmuszając do wyjścia na ulicę itp. Stra­
szenia na temat czarnej seciny“ już się zużyły. 
Teraz więc słychać inne nuty.

Strajk kolejowy świadczy, że w łonie kole­
jarzy nie ma już zgody. Pomimo wezwań cho­
dzą do dziś wszystkie koleje Król. Polskiego. 
Terespolska tylko linia (w stronę Moskwy) nie 
kursuje, ponieważ na stacyę nie przychodzą ża­
dne pociągi. Inne kursują prawidłowo. Jak długo 
to potrwa, nie można przewidzieć. Dotąd jednak 
strajk napotyka na poważne przeszkody, a na­
wet słychać pogróżki, że na wypadek zmuszan a 
do strajku bronić się będą ur/ędmcy rewol­
werami.

Najważniejsza dla nas linia kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej, komunikująca nas z zagrań cą 
przez Aleksandrowo-G ranicę, Sosnowice i Kalisz 
funkeyonuje prawidłowo, a jak stwierdziłem n» 
miejscu, n.c tam o strajku nie słychać.

Strajk pocztowo-telegraficzny nom.nuit.ie zo­
stał przerwany. Urzędnicy pełnią służbę.

Wiadomości z M askwy stwierdzają to, co 
pisałem wczoraj, że wystąpienie do zbro,nego 
ruebu okazało się pomysłem nieszczęśliwym, a 
przytem odosobnionym, w;adomości bowiem z 
Petersburga brzmią uspokajająco.

U ks. arcybiskupa Popiela n.e było n  tym 
roku zwykłych przyjęć świątecznych z powodu — 
jjJc piszą — niedomagania arcj biskupa. Ducho­
wieństwo miejscowe złożyło ks. ari.ybiskupowi 
adres wierności i poddaństwa.

Micfuti.
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JUarya 9a Caza.
R o  m a n s .

(Oiąg dalrsy.)

  A więc, n>°' panowie, powiem krotko.
r t u u e  pochodź’ od pana da Caza; jego se- 

pdafttayii są rotm **^ Hendrch i porucznik 
mer. Pan da Caza jest obrażony. Idzie o pew- 
damę, której nazwisko nie ma być w ymienio- 
gdyż on o to prosił a Ja z ^godzi- 

dc Powód pojedynku znany panu da Gaza 
nuie » obraza, mogę to panom słowem hono- 
^afęczyć, jest najwyższego stopnia, większa 

lieli policzek Możecie więc panowie spokojnie
ój urząd objąć.

pan Kreuth oglądnął swój monokl i zą-
ta ł:

— W ten sposób pozostawiasz pan pa­
da wybór broni i bliższych wa­

cików r
-  Tak.
Hrabia Selbotten rzeki jednak

— Ale pozwolisz nam tok prowadzić spra­
wę, aby dla ciebie jak najkorzystniej wypadła. 
To jest nasz obow t^zek. Zgadzasz się z tern ? 
Inaczej bowiem ja, a  zapewne i pan Kreuth, 
me moglibyśmy wziąć na siebie odpowiedzial­
ności.

Pan Kreath pospieszył zapewnić, ie  i jego 
jest takie zdanie i Stassingk po Lrótkiem waha­
niu zgodził się na to.

Zanim hrabia Selbotten i pan Kreuth ode­
szli, aby udać się do śekundatów przeciwp’ka, 
wziął hrabia Selbotten na bok Stassingka i 
rzekł •

— Ona jest warta tego, aby za nią bió się; 
wierz mi, ona jest więcej wartą, aniżeli ty sam 
sądzisz.

Stassingk skłonił tylko głową i patrzył w 
milczeniu za odchodzącymi.

Wesoły uśmiech, który zawsze błąkał się 
około jego ust, znikł. Stassingk wyglądał bardzo 
poważnie. Nie czuł lęku, nie był nawet zaniepo­
kojony ; spokojnie szedł raprzeciw swego losu a 
zdawało mu się tylko, że spoważniał, że się po­
starzał i że musi zdać sobie rachunel z całego 
życia. Stanął u progu, pora którym znajduje się 
może grób. Myślał najpierw o Maryi. Jak to się 
wszystko samo ze siebie, niemal bez jego przy­

czynienia się, złożyło, jak gdyby inaczej stać się

nie mogło. Potem myślał o swoim przeciwniku. 
Był on mu najzupełniej obojętnym. Nie mógł się 
na niego gniewać, a tern mn ej go nienawidiieć. 
Nie uczynił mu nic złego, był dla niego zawsze 
uprzejmy i grzeczny. Przypomuiał sobie, jak to 
raz pan da Caza ze śmiechem powiedz.ał, że on 
przychodzi tylko dla jego żony, aby z nią trochę 
flirtować, ale nie widzi w tem nic złego. I wy­
dało mu się, że naodwrót i on jest panu da 
Caza obojętnym, ie pan da Caza ani go nie 
nienawidzi, ani nawel na niego się nie gniewa.

Jedynie dla zadośćuczynienia formom to­
warzyskim muszą do siebie strzelać.

Zapewne więc, wnioskował dalej Stassingk, 
nic panu da Caza na tem nie zależy, aby go 
zabić lub zranić. Mary* jest mu tak samo zu­
pełnie obojętną, Idzie mu tylko o paple ni nę 
ludzką Jeżeli się będzie pojedynkować,, zadość 
uczyni formie, I o to mu tylko idzie. Przeciwnie 
zań, śmiertelny wynik pojedynku nie może leżeć 
w jego intencyach, gdyż zaszkodziłby jego sto­
sunkom towarzyskim.

Tak filozefując, doszedł Stassingk do prze­
konania, że mu nic poważnego nie grozi i nabrał 
dobrej myśli. Wziął kapelusz i poszedł do mini­
sterstwa, aby ocisiedzieć swoje godziny biurowe. 
Odchodząc z domu, nakazał rłużącemu, aby na­
tychmiast po niego przyszedł, gdyby nadszedł

hrabia Selbotten i pan Kreuth.
Gdy jednak około pół do trzeciej powrócił 

do domu, żadnego z tych panów jeszcze nie było. 
Czekał długi czas niecierpliwie, wreszcie zgłodniał 
i wyszedł na objad, aie nie do restauracyi, 
w której zwykle ja lał i w której spotykał się 
z mnóstwem znajomych, lecz ao małej restau­
racyi w pobliżu swego mieszkania.

Gdy powrócił, zastał już cbu panów u sie­
bie. Pau Kreuth oznajmił mu natychmiast, iakie 
są warunki -

— Dwadzieścia kroków, trzykrotna wy­
miana kul; spotkanie jutro rano o piątej na 
rące w podmiejskim lasku Grunewald.

— Bardzo ci dziękuję, kochany Kreuth — 
rzekł Stassingk.

Pan Kreuth zaraz się pożegnał i odszedł, 
aby umówić się jeszcze z lekarzem.

Stassingk i Selbotten pozo tali sami. Dłuż­
szą chwilę nic nie mówili, aż wreszcie Stassingk 
z lekkiem weslchni eniem rzekł:

— Czy myślałeś kiedy, że dojdzie do cze­
goś podobnego?

— Prawdę mówiąc, nie. 1 teraz jeszcze nie 
pojmuję, co skłoniło pana da Caza do tak na­
głego postanowienia. Hendrich długo się upierał 
przy piętnastu krokach..

Stassingk wzruszył ramionami.

Rewoluc/a w Masywie
Poniedziałek  25 grudnia.

Wojua partyzancka na ul.oach Mcekwy trwa­
ła w poniedziałek w dalszym ciągu, lecz z mniej- 
tzą stosunkowo energią. Strzelanina z centrum 
miasta przeniosła się na jego kre3y Zajęcia nie 
odbywały się nawet w takich instytucjach i urzę­
dach, w których nie zamierzano strajkować, amo- 
wiem urzędnicy i służba nie mogli wychylić się 
na miasto. Zrana pootwierano niestóre sklepy 
i magazyny z chiebem, micsem i wikun-łamL Po 
południa ponownie je zamknięto. Miasto przy­
brało znowu grobowr wygląd: drzwi i oltna za­
bite na głucho. Ruch na ulicach niezwykle słaby. 
Panika w całem mieście. Wojsko osaczyło pewne 
punkty miejsLe, a patrole rewidują przecnodzą- 
cycb, poszukując brom

Rewolucyor ilęj uzrali za niekorzystną dla 
siebie walkę na ul. Twerskiej, którą można 0- 
strzeliw&ć na dalekiej przestrzeni. Przenieśli za­
tem pole walki n& wązkie i kręte ulice. Do Krem- 
lina Kitaj Goroda (siedziba handlu), na ul. Ni- 
koiską W«rwarkę i lliukę wojska nikogo nie 
prze puszczają. Stoją tam posterunk* wojskowe i 
krążą patrole. Sklepy żelazne zamknięto z roz 
ka/.u władzy, aby rewolucyoniśoi nie zabierali 
tela ia  na budowę baiyknd. Dorożkarze, ażeby 
nie narażać się rewolucjonistom, pozdejmowali 
numery i wyglądają, jakby jezdz.li powozami pry­
watnymi. Około 4 po południu nast iy  zupełne 
ciemności, gdyż zakład gazowy z polecem 1 rewo- 
lucyonistów wprawdzie pracuje, ale wyrabia tyl­
ko tyle gazu, aby rury me zamarzły. Służbie 
miejskiej zakasano również zapalania latarni. Ke- 
wolucyonisci zniszczyli także bardzo wiele latarni 
"a  .budowę barykad, Grcze położenia zwiększają 
dz.ała armatnie, 4ossl *wiuqc l»  placach 1 
wnicach ulic W szpitalach nie ma ju i miejzca 
dla rannych, a w trupiarniacb przy uizędacó po­
licyjnych miejsca dla trupów. Na wielu domach 
prywatnych powiewają białe flagi r  czerwonym 
krzyżem, gdzie urządzono szpitale i ambulatorya; 
lecz i tam me ma już miejsca

Jencrał-gubemator zorganizował toilicvę. 
przy wsDółudziale .związku ludzi ruskich* (skraj­
nych reakeyonistów). Mibcya ta działa pod kre- 
runkiem oficerów policyi \ rozbiera barykaJy, 
oraz pełni obowiązki policyjne jaż w trzech 
dzielnicach miasta. Podobną milicyę tworzyć bę­
dą i w innych dzielnicach. Moskwa posiada więc 
„czarne seciny 1“

W poniedziałek S D a li ła  się drukarnia Srti- 
ua przy ulicy Wałowej. Był to gmach olbrzymi, 
wychodzący oa trzy ulice. Wartość jej wraz z 
maszynami drukarskiemi oceniano na milion ru­
bli. Tam się zabarykadował oadział rewolucjo­
nistów, składający się głównie z zecerów. Ilość 
ich wynosua 600. Uzbrojeni byli w rewolwery, 
bomby i karabiny maszynowa. Dla zdobycia tbj 
twierdzy mprowizowanej, użyto wojsk wszystkich 
trzech rodzajów broni. Artylerya strzelała g-ana- 
tami, na co odpowiadano z warowni bombami. 
Tf końcu rewolucjoniści, korzystaiąc ze mrużące­
go się w gmachu pożaru, opuścili swe pozycye i 
szczęśliwie uszli. Gmach spalił się do samych 
fundamentów. Zginęło w ogc tu mnostwo rodzin 
zecerskich i robotniczych, oraz inuycb osób 
tamże mieszkających Straty wojska w zabitych 
i rannych są również znaczne.

W ciągu poniedziałku artylerya strzelała do

— Zgodziłbym się i na piętnaście.
— Ale my, sekundanci, nie. Manimy trosz 

czyć się o ciebie — odpowiedział szybko hrabii 
Selbotten. Chciał jeszcze dodać: ponieważ pan di 
Caza pewny jest swego strzału, ale połknął b 
słowa. Zapytał więc tyiko swego przyjaciela, czi 
ma jakie szczególne życzenia, a gdy ten zaprze 
czył, zapylał go leszcze, czy dzisiejszy wieczo 
chce spędzić sam, czy też woii towarzystwo.

Stassingk nie umiał na to pytanie odpowie 
dzieć; sam pozostawać ine chciał, ale z drugi 
strony musiał przet.eż na każde wypadek wszyst 
ko zarządzić. Wreszcie umówili się obaj przyja 
ciele, że wieczorem przyjdzie Stassingk do Se 
bottena, u którego też przenocuje.

Po odejściu Selbottena Stassingk zapali 
cygaretę i usiadł w kąC'e swego wygodnie urzą 
uzonego mieszkania. Wydawało mu się, że dzie 
jutrzejszy jest jeszcze bardzo daleko i me odczt 
wał całej jego powagi. Wpatrywał się w uiatu 
jący dym cygaretki i puścił wolny bieg swoii 
myślom.

(C. d. n )
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całego szeregu domów prywatnych, sk^d rzucano 
bomby lub strzelano do wojska. Domy te przed­
stawiają obraz zniszczenia, a znajdują się one w 
różnych punktach miasta.

Dalsze dzielnice miasta były w poniedziałek 
całkowicie zamknięte dla wszelkiej Komunikacji 
pieszej lub w powozach, wskutek wybudowanych 
w ciągu nocy nowych barykad. Budowa ich by­
ła tak doskonałą, że przedostawać się przez nie 
można tylko na czworakach. Najlepiej były zbu­
dowane przy ulicy Dołborukowskiej, gdzie do 
budowy barykad użyto wozów tramwajowych, 
słupów telegraficznych i linii tramwajowej. 
W szystkie barykady były połączone siecią kol­
czastą, a ciągnęły się na przestrz* ni dwóch kilo­
metrów: od ulicy Sadowej do rogatki Batyrskiej. 
Na ulicy Sadowej (otaczającej półkolem miasto) 
stoją p kiety rewolucyjne z czerwonemi flagami, 
uzbrojone w doskonałe gwintówki. Na ulicy Pia- 
tnickiej wznosi się olbrzymia barykada, utuczona 
fosą ; wituka barykada wznosi się również na 
oulwarze Cwletnym („Kwiatowym”), na przeciw­
ko cyrku Sclomoóskiegu. Od wieży Sucbarowoj 
aż do Starej bramy tryumfalnej porobiono liczne 
barykady, zamykające ulicę na oałej szerokości. 
Na Kudrynie wznoszą się również olbrzymie ba­
rykady. Dzielnica Arbatska i Priesnia całkowicie 
zabarykadowane. U wojskowych wywołuje ten 
pośpiech w budowaniu i ta niezliczona mnogość 
rąk. iuyta do tej pracy, prawdziwe zdumienie. 
Na bulwarach wyrąbano mnóstwo drzew; nie­
które bulwary uległy całkowitemu zniszczeniu.

W alka toczyła się przez cały poniedziałek. 
Rawolucyoniśc. trzymali się niedzielnej taktyki: 
dawali salwy, następnie rozpraszali się, chronili 
się do domów, strzelali z okien, z za barykad i 
zajadaok, a potem cofali się dalej. Artylerya 
ostrzeliwała Gruziny, Arbat, ulioę Dołnorukow- 
ską, plac Trubnyj, bulwar Cwietny, Kudnno. Da­
lej toczyły się zacięte walki około wszystkich 
dworców i około fabryki Prohorowa. W tera 
ostatniem miejscu walczyło około 3000 robotni­
ków. Zamierzano ich rozbroić i w tym celu wy­
słano wszystkie trzy rodzaje broni. Kanonada 
trwała przez dzieó cały Mnóstwo rannych* Re- 
wolucyoniści atakowali więzienie etapowe. Straż 
więzienna odpowiadała strzałami.

Według zdania rzeczoznawców wa ba­
rykad nie Jest wcale przypadkową, ro»rv
dzoną z planem: tworzą one trzy linie, ścieśnia­
jące pierścieniami centrum miasta. W ciągu d r : i 
dzisiejszego zabitych i rannych około 1000 Csub. 
Wykonano za: ach na gradonacz ilnika, lecz ten 
się nie powiódł. Palą się zabudowania kolejowe. 
Artylerya zburzyła dcm Szujajewa, położony na­
przeciwko Banku państwowego, na ul. Neglinnej, 
dkąd strzelano do kawaleryi. Walczono do póź­
nej nocy na ulicach: ^udrinskiej, Sadowej i u 
bramy Sierpuchowskie>

Ze stacyi Perowo kolei żelaznej Moskiew­
sko-Kazańskiej przybył cadzwyczajny pociąg, 
wiozący oddział rewolucyjny, złożony z 300 
zbrojnych; ze stacyi Moskwa tejże drogi ruszyło 
okołu 2000 robotników, przeważnie także uzbro­
jonych. Przygotowano wspólnemi siłami atak na 
dworzec kolei Mikołajewskiej. Rewolucyoniści, 
ukryci w domach otaczających plac dokoła i w 
ulicy Krasnoprudnej, strzelali do wojska, zebra­
nego na placu przed dworcem. Równocześnie 
przypuszczono szturm aa dworzec od strony 
warsztatów kolei Jare sławskiej. Grenadyerzy, ob­
sadziwszy dachy dworca i zabudowań kolejowych, 
zdołali odeprzeć ataki.

Główny sztab rewolucyi obraduje w miej­
skim Narodnym Domu. Dostęp do teatrów zaba­
rykadowali i obwarowali się w sąsiednich ka­
mienicach oraz w wolnych prywatnych mie­
szkaniach.

Powody zbrojnego powstania 
rewolucyonistów

Co spowodowało rewolucyonistów, że 
chwycili za oręż? Związki rewolucyjne po sła­
bym skutku powszechnego strajku listopadowego 
dostrzegły, że wielka masa robotników, już nie 
posiadając dostatecznych funduszów, niechętnie 
labiera się do strajków i nie długo wytrzyma. 
Mimo to uznały za konieczne heroicznego chwy­
cić się środka, powstania zbrojnego, gdy niedba­
ły dotychczas rząd się ocknąi i nagła jego ener­
gia bardzo niebezpiecznym dla rewolucyonistów 
zwrotem zagrażała.

Rząd nie potrzebował nawet uciekać się 
do dyktatury, wydawszy czasowo rozporządzenia 
co do prasy, ochrony pracy w instytucyach pu­
blicznych, zwłaszcza co do kolei, poczt, telegra­
fów i telefouów, tudzież co do prawa koalicyi i 
zgromadzania się. Uzbrojony w te rozporządze­
nia, które jako czasowe manifestowi z d. 30 
paidz. nie ubliżały, wziąt w ryzy prasę rewolu­
cyjną, w razie groźnych strajków aziałał ener­
gicznie, rozbijai organizacye rewolucyjpe, które 
się już w formalny rząd poboczny przetworzyły, 
zwichnął propagandę na zgromadzeniach. Rząd 
zresztą zabrał się do związków już przed utwo­
rzeniem sobie legalnej podstawy owemi rozpo­
rządzeniami.

Czy rząd wiedział o gotująoem się powsta­
niu zbrojneui, czy nie, dość że W Ute ostatecznie 
podjął walkę z rewolucją, zwłaszcza, gdy ry­
chłym strajkiem powszechnym na nowo zagra­
żała. Jakoż rewolucyi nic innego nie pozostawa­
ło. O powstaniu zbrojnem bez równoczesnego 
strajku powszechnego myśleć było niepodobna, 
inaczej bowiem rząd mogl w razie potrzeby ko­
lejami wyDrawiać wojska w miejsca zagrożone. 
Wiedzieli też rewolucyoniści, że w głównych o- 
gniskach kraju, w M skwie, Petersburgu, Kijo­
wie, Odessie, rząd na wojsko, mimo iż czasami 
chwilowo się buntowało, Lcz/ć może.

Ogłoszone d. 19 bm polepszenie materyal- 
nego bytu żołnierzy poskutkowało. Wszak sałdat, 
który dotychczas na cały rok tylko jednego rubla 
i 80 kopiejek żołdu otrzymywał, ma podczas 
tłumienia buntów destawać po 15 kopiejek 
dziennie, (j. półpięta rubla miesięcznie. I ten 
argument brzęczący dobitn.ej przemówił do żoł­
nierzy, niż nowa odezwa komitetu robotników 
do wojska.

Trzeba też pamiętać, żc ustał? subweneye, 
jakie komitet rewolucyjny otrzymywał od żydów 
(zwłaszcza zagranicznych) i od socyalistów nie­
mieckich. Żydzi zajmują się obe< nie kładka ni 
na swoich współwierców, poturbowanych w Ro- 
syi, i w Niemczech składki te doc'*'''1'  ą już do 
dwu milionów marek. A powtórt ą żydzi, 
że dalsze popieranie rewo.acyonisto a rc-yjtyridh 
nietylko nie wywalczy im żadnego “u <?no- 
uprawnienia w Rosyi, ale owszem, że nawet 
tego n*e otrzymają, co im już rząd obiecywał.

Kiedy Witte niespełna miesiąc temu otwar­
cie oświadczył, że o tem ani myśleć, aby rząd 
kazał strzelać do „swoich”, którzy żydów rozbi­
jają. żydzi wycofywać się poczęli. 0  czem rząd 
już wie » dlaiego, jak  właśnie z Petersburga do­
noszą, gabinet uchwal’1 uprościć przepisy co do 
uprawnienia żydów i Izoziemców w Rosyi —

mianowicie zaś zniósł ograniczenia praw nie­
chrześcijan w czynności giełdowej w Petersburgu 
i upoważnił ministra handlu do zniesienia tych 
ograniczeń na innych także giełdach.

socyalistów zaś niemieckich kanclerz Billów 
i inni ministrowie otwarcie ostrzegli, aby nie 
ważyli się, jak to zapowiadali, pójść śladem re­
wolucyonistów rosyjskich i także w Niemczech 
poczynać strajki powszechne, ho rząd pardouo- 
wać nie będzie, ani też cierpieć nie będzie żad­
nych demonstracyj na rzecz zaprowadzenia po­
wszechnego głosowania w pruskiej oidyuacyi 
sejmowej. A socyaliści wiedzą, że rząd pruski 
nie żartuje, zwłaszcza gdy wszystkie klasy posia­
dające iząd w tym względzie z całą dosadnością 
poprą. To też socyaliści niemieccy schowali rogi, 
jak ślimak mądry, już im rewolucja rosyjska 
niepotrzebna, więc też wspierać je; nie warto.

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1906

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ" 
wynosi

we Lwowie na prowincyi
miesięcznie 2 kor. % kor. 50 h.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 kor. 15 kor.

Prenumeratorowie Gag. Nar. mogą po 
z n a o z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T ygodnik  m ód 1 powieści*, jako 
też warszawski tygodnik „Ziarno* z 12 t o m a ­
m i  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowie Gag. 
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 40  a półrocznie 
4  k. 80 h.

Administracja G ^ e ty  Na*,iłowej we Lwowie, 
Kope.^ika 7.

Kronika.
Lwów, dnie 29 grudnia 1905

K alen d in tyk
W  sobotę 80 grudnia. D aw ida Kr. — Gr. kat. 

D auyiła  swiaszcz — Kai. ałow, Ludomił.
W schód słońca 7 58 zachód 4 08.
W  niedzielę 81 g rudnia Sylw estra pap.  — Gr 

kat. Sewastyana M. - Kai. słow. Lassota.
Wscnód słońca 7 58, zachód 408.
W  poniedziałek 1 stycznia Nowy Rok. — Gr. 

kat. W onyfatya Muoz. — Kai. słow. Żeguty.
W schód słońca 7*58, zachód 4 2 .

Kronika lwowska.
-r Ostatnie posiedzenie rady m  w roku

bieżącym. Nie mieli szczęścia dwaj pierwsi referenci. 
Wniosek p. Śliwińskiego o regulację ul. Dwernic­
kiego odesłano do sekcyi finansował, a referat r. 
Walichiewicza, aby folwark Błonia oaiać na 12 lat 
w dzierżawę p. Sanderowi po 20 kor. z morgi nie 
przyjęto, odsyłając całą sprawę na weiosek p. Jona­
sza i p. Lewickiego do komisyi fund. Gosiewskiego 
z poleceniem rozpisania konkursu. Przyjęto ref. p. 
Lisiewicza o dzierżawie akcyzy*miej. na 3 lata za 
opłatą rząduwi 820.000 k., jak dotąd oraz uchwalo­
no w myśl referatu r. S ayera za baterye akumula­
torów p. Staneckiemn Zdzisławowi dodatkowo 2000 

_ (przedtem otrzyrpał już 4000). Raf* i'-. M; hl pr^ei- 
j stawił przepisy (*otyczące porządku li czystość w ka­

mienicach. W długiej, przewlekłej dyskusji utrzy­
mały się 16 paragrafów, a dalszych 11 będzie refe­
rował dr. Mahl już w roku przyszłym.

-r■ Z ma istratu. Departament sanitarny obej­
muje radca Ostrowski, radca H >garski zaś ma objąć 
departament zarządu dóbr miejskich.

-f- Pomnik A. Mlcki- w*e*a we Lwowie
będzie i nadal n e ogrodzony. Wczoraj przedstaw 10- 

‘ no w sań raay m. projekt niskich, szerokich s<ho- 
dów, którymi z 2 stron wefiodzić będzie można 
przed kolumnę. Wobec zaanektowania tego obszer­
nego placu około pomnika przez „towarzyszów" i 
„towarzyszki” nie ma nadziei, aby te schody spo­
wodowały na przyszłość uwolnienie A. Mickiewicza 
od przysłuchiwania się „czerwonym" mowom i ró­
żnym manifestacjom „czerwonego” proletaryatu.

+  Ludność m. Lwowa wynosiła w dniu 30 
września br. 173.467 mieszkańców, w czem było: 
urzędników (wraz z rodzinami) 17.113 osób (14.285 
Polaków, 1386 Rusinów); kupców (wraz z rodzina­
mi) 32.155; osób pracujących w przemyśle (wraz z 
iodzin.) 42 220; żyjących z rent, jałmużny lub zapomóg 
9.653; stałych sług domowych 10.661; służby io- 
ohodsącej i wyrobników bez żadnych kwalifikacyj 
17.190.

-i- Pora urzędowania w oddziale wkładko­
wym gal. Kasy oszczędności nie zmieni się mimo 
wprowadzenia czasu średnio-europejskiego. Dyrekcja 
Kasy uchwaliła, że dział wkładkowy, otwarty dotąd 
od pół do 9 do pół do 2 (czas miejscowy), od 2 
stycznia otwartym będzie dla publiczności od godz. 
8 rano do 1 w południe wedłag czasu średnio- 
europejskiego.

Towarzystwo Kredytowe ziemskie postaoowiło 
również nie zmieniać pory urzędowania.

+  Odezwa właścicieli dru_a 6 . Otrzyma­
liśmy następujące pismo z prośbą o ogłoszenie: 
Po długich i bardzo uciążliwych obradach ułożył 
Związek austr. właścicieli drukarń w Wiedniu nowy 
cennik dla zeoerćw i drukarzy, który zacznie obowią­
zywać w całem państwie od 1 stycznia 1906. Cen­
nik ten doszedł do skutku jedynie za interwencją 
ministerstwa handlu i zawiera ze względu na 
znaczne podrożenie wszystkich artykułów żywności 
wyższe wynagrodzenie dla robotników w stosunkn 10 
do 20 procent od dotychczasowych płac. Zwracamy 
się tedy do wszystkich odbiorców z uprzejmą prośbą, 
by zechoieli za dostarczane draki przyjąć odpowie­
dnią podwyżkę od cen dotychczasowych, a to tem 
baraziej, że także i fabrykanci papieru zapowiedzieli 
wskutek ciągłego wzrostu wartości surowych mate- 
ryałów od 1 stycz. .a 1906 podwyżkę ceny za wszyst­
kie gatunki papieru. Związek państwowy austr. 
właścicieli drukarń w Wiedniu : Kornel Engel, Adolf 
Holzhausen, Fu. irioh J w per Gremium właścicieli 
drukarń Galicji woimeduicj: Józef Neumann, Albin 
Todsohindler, Stanisław Maniecki. ,

Koło liter.-art. witać będzie tym razem 
Rok Nowy nie dźwiękami muzysi i tańcami, tylko 
zebraniem wyłącznie męskiem. Udział w skromnej 
wspólnej kolaoyi wynosi od osoby 2 k. 40 hal.

-5- Soku! lwowski uchwalił wstrzymać się w 
karnawale 1906 od wszelkich tańców.

Reformie kalendarza rnskiego sprzeciwiło 
się ogólne zgromadzenie członków Domu Narodnego, 
na którem był obecnym także ks. metropolita Szep­
tycki. Sprawę referował dr. Dudykiewiuz z Koło­
myi i twierdził, że „narzucenie Rusinom kalendarza 
łacińskiego” jest pomysłom „szatańskim", że wpro­
wadziłoby rozłam między ludem a duchowieństwem

i t. d., a takie motywy przemówiły do przekonania 
zgromadzonych, którzy też uchwalili protest prze­
ciwko reformie kalendarza.

Co jednak zrobią galicyjscy Rnsini, gdy Ro- 
sya dokona reformy swego kalendarza?

-f- Śledztwo w sprawie kradzieży w fa­
bryce w Winnikach dotąd nienkończone. Kra­
dzieży, <ak się zdaje, dopuszczano się w ten sposób, 
że od dłnższego czasu z fabryki tutejszej zabierano
1 transportowano do Lwowa codziennie po 5 klg. 
tytoniu i znaczną ilość tutek. Rewizya 1400 zatru­
dnionych w fabryce robotników i robotnic nie mogła 
być dokładnie przeprowadzoną. Już w grudniu 
schwytano na gorącym uczynku robotnika, który 
skradł 2 kilo tytoniu i dopiero teraz skazany za to 
został na dotkliwą grzywnę i 4 dni aresztu. Uwię­
zionego w Winnikach 22-letniego rzemieślnika Fi­
schera, w którego mieszKaniu znaleziono wór 5 klg. 
tytoniu i masę tutek, odstawiono zaruz io sądu 
karnego we Lwowie wra* z dwoma wspólnikami. 
Jedno pismo donosi, że delegowany do Winnik sę­
dzia śledczy Franke uwięzić kazał także dwóch 
werkmistrzów z fabryki tytoniu.

+  Nożowcy lwowscy. Sprawców napadu 
na żołnierzy w dniu 26 bm. na ulicy Lwiej: Sta­
nisława Kallingera, który postrzelił ułana, Józefa 
Siemińskiego i Piotra Hinasa, rzezimieszków, dobrze 
już znanych policji, aresztowano i odsUwiono do 
więzienia śledczego.

-r Usilowane morderstwo. Nocy wczorajszej 
niejaki Winniczuk, org#cj>te bez zajęcia, usiłował 
otruć żonę swoją przez .omieszanie jej do wody 
kwasu karbolowego. Żona uczuła pr.jkrj smak i 
zatrutej wody nie wypiła Winniczuk zbiegł niewia­
domo dokąd. /

L r o n i k f t  k r a j o w a .
To w. św. Rafała dla opieki nad wychodźca­

mi otworzyło biuro w Kr .ko wie. N» czele krakow­
skiego oddziału stoi poseł sejmowy zs. Szponder.

Galicyjskie koniti do Afrynl. Handlarze 
koni z Prus zakupują w Galicji od włościan 14 
miary 6-letnie konie, przeznaczone podobuo dla wojsk 
pruskich w Afryce. Plącą po 400—600 koron za 
konia, którego cena wynosi zazwyczaj 200—300 k. 
Koni zakupionych zebrano już okeło 150 w (Oświę­
cimiu. Dalsze transporty w urodzę.

Kr *j. fabryka m iszyn 1 wagonów w Sa­
noku dokonała w Towarzystwie wzajemnych ubez­
pieczeń urzędników prywatnych we Lwowie ubezpie­
czenia rent i pens pj swych nrzędników, a to tak na 
niezdolność do pracy i na starość, jak i dla wdów i 
sierót. Ubezpieczone są pełne płace słnżbowe; dwie 
trzecie części koeztów ubezpieczenia oraz koszta 
wstępne ponosi fabryka, jedną trzecią część kosztów 
opłaeają urzędnicy. Jest to piękny i godny naślado­
wania dowód dbałości słuźbodawoy o ubezpieczenie 
urzędnika i jego rodziny na wszystkie wypadki 
żyoia.

Zmiana w rozkładzie jazdy. Z dniem 1 
stycznia ulegnie zmianie pociąg osobowy nr. 914 na 
częściowym szlaku z Sokala do Rawy rus&iąj i od­
jeżdżać będzie z Sokala w nocy o godz, 11 m. 35, 
z Krystynopola o godz. 12 m. 4, z Ostrowa o godz. 
12 m. 26, z Zuzela o g. 12 m. 45, z Bełza o g. 1 
m. 12, z Korczowa o g. 1 m. 54, z Uhnowa o g.
2 m. 25, z Poddnboów o g. 2 m. 38, z Zielonej o 
g. 3. a przyjeżdżać będzie do Rawy ruskiej o g. 3 
m. 25 rano. Z Rawy ruskiej do Jarosławia kurso­
wać będzie pociąg nr. 914 według dotychczasowego 
rozkładu jazdy.

Począwszy od dnia 1 stycznia wprowadzone 
będą ponownie pociągi nr. 1716 i 1719 na częścio­
wym szlaku Stryj-Sljnle, M tu kOdłut lewego roz­
kładu jazdy z dnia 1 maja 19*5.

Kronika powszechna.
fi Awantury żołnierskie. Prager Tugblatt

donosi z Czesławia: W jednej z tutejszych restaura- 
cyj z okazyi tańców, w których uczestniczył# 150 
żołnierzy, przyszło między pijanymi żołnierzami do 
bójki na bagnety Pogotowie 20 pp., wezwane na 
miejsce, me mogło dać sobie rady i musiało użyć 
hrrni paluej, przyczem jeden żołnierz został raniony 
Następnie przybyły dwie kompanie pułku obrony 
kiajowej i dokonały aresztowania wszystkich 150 
żołnierzy.

§ W ykreślenie z listy adwokackiej. Ko­
misja dyscyplinarna dolno-austryackiej Izby adwo­
kackiej w Wiednia achwaliła wykreślić z listy 
adwokackiej wiedeńskiego adwokata dr. Włodzimie­
rza Ellbogena Przeciwko dr. Ellbogenowi liczni 
klienci wnieśli doniesienia kanie o sprzeniewierzenia. 
Proknratorya nie widziała powodu do wdrożenia po­
stępowania karnego, ale sprawę przekazała Izbie 
adwokackiej, która wydała wspomniany wyrok. 
Dr. Ellbogen wniósł odwołanie do najwyższego 
trybunału.

§ Sprawa o szpiegostwo w Tulonie przyj­
muje coraz większe rozmiary. Prócz niemieokioh 
obywateli Wolfa i Wiegera pulioya uwięziła znaczną 
liczbę Francuzów, pomiędzy nimi pisarza w arsenale 
tulońskim, szeregowca 9 pułku kolonialnego i pewne­
go emerytowanego majora Szpiegom chodziło głównie 
o zbadanie portu w Tulonie, zwłaszcza o rozmieszcze­
nie min podwodnych dla jego obrony, dalej o spo­
sób prowiantowania eskadry morza Śródziemnego i 
wogóle o ooronę wybrzeży francnskich. Chociaż 
głównymi szpiegami są Niemcy, mimo to działali 
oni podobno na rzecz Włoch. Tak przynajmniej za­
pewnia prasa niemieoka, 1 gdy dzieoniki francuskie 
wstrzymują się od wszelkich wniosków. Istnieje 
przi poszczenie, że w tym wypadkn działała między­
narodowa sząjka szpiegów. W związku z tą sprawą 
ma być włamanie się du pomieszkania porucznika 
marynarki Loisauz w Roohefort, któremu zabrano 
wszystkie papiery wojskowe, ni# tknąwszy zresztą 
niczego

§ Z medycyny. Z Paryża piszą: Zwracają u- 
wagę dwie rozprawy młodego naszego laryngologa, 
dr. Franciszka Stępińskiego. Syn byłego dyrektora 
szkoły polskiej w Batiniolaeh pracuje on od lat kil­
ku już jako praktyczny lekarz. Jako rozprawę dyser- 
tacyjuą przedstawił wyborne studyum o włóknomię- 
sakach szczęki. W bieżącej chwili mam przed sobą 
jego dwie rozprawy „Considśrations sur la punction 
lombaire en otologie" (Uwagi o puekłóoiu lędZwio- 
wem w chorobach usznych) i „Nutę aur le traite- 
ment de la tuberculose laryngóe par 1’estrait glycó- 
nnó de foie de morue frais ‘ (Leczenie grnźlicy 
gardła wyciągiem glicerynowym z świeżej wątroby 
sztokfisza). Na ostatnią rozprawę należy zwrócić u- 
wagę zawodowców z powodu wybornych reznltatów, 
jakie osiągnął nasz rodak. Preparat, którego on u- 
żywał do opatrunków gardlanych i który znany jest 
w paryskim świecie farmaoentyuznym pod nazwą 
Sanasn, dał ma tak znaczny procent uleczeń, że na­
leży go nważać stanowczo za najlepszy środek w te- 
rapeutyce suchot gardlanyoh (6|, uleczeń, aibo znacz­
nej poprawy; ilośó obseiwowanyeh wypadków wy­
nosi 63). Rozprawa o przekłuciu biodro,v<m zasłu­
guje również na podkreślenie. Stanowi ona poważny 
przyczynek do wystudyowania danej kwestyi. Od­
znacza się ona dużą trzeźwością, spodziewamy s.ę 
też, że nasi specjaliści zapoznają się z nią.

§ Małżeństwo króla Leopolda.Najpoważniej­
sze dzienniki belgijskie potwierdzają, że król Leopold

II zawarł małż^ńsiwo nŁsa.i... ■ -ue. Jego obecna 
żona jest wdową i nazywa się Vanghan, jest córką 
stróża i siostrzenicą posra socjalistycznego w belgij­
skiej izbie deputowanych, p. Laingendolck’a.

§ Telefon bez drutu. Analogicznym wynala­
zkiem telegrafu bez drutu jest telefon bez druta. 
Niedawno w San Francisco rozwiązał to zadanie 
17-letni młodzieniec nazwiskiem Maccarty. Pierwsze 
doświadczenia przedsięwzięto z dwóch stacyi w odle­
głości 2000 m. od siebie. Maccarty przy aparacie 
jednej stacyi śpiewał 5 pieśni, które na stacyi dro­
giej słyszano dokładnie. O całym systemie jeszcze 
nic dokładnego nie wiadomo.

§ H yglens przystosow ana w życiu eodzien- 
uem . Podczas pobytu mogo tego roku na Riviorze 
spotkałem mędrca filozofa; siedział nad morzem na 
ławeczce wśród cudnego ogrodu. Postać jego dziwni# 
odbijała od eleganckiej publiczności, którą bądź chęć 
rozrywki, bądź obawa o nadwątlone zdrowie spro­
wadza rok rocznie nad modra wybrzeże. Twarz 
mędrca mimo podeszłego wieku była nadzwyczaj 
czrestwa, oko wyrażało niezwykłą inteligencję; su­
knie nosił białe na wzór tycn, jakiemi odziewali się 
Rzymianie, sandały miał na nogach a włosy i brodę 
nos.ł długie. Filozof coś wykładał, coraz więcej 
ludzi gromadziło się około niege. Przystąpiłam 
również bliżej i oto, co usłyszałam :

Wybierajcie pożywienie wasze z królestwa ro­
ślinnego; wszystko to, co wam wydaje się dobrem i 
przyjemnetn w smaku, w tem także stosujcie się do 
pory roku i spożywajcie w szczególności te jarzyny 
i owoce, które rosnąć i doicigaó mogą w nasz/m 
klimacie. Owoc • i nrzeehy niech będą waszem głó- 
wnem p o żywi en i om.  Spożywajcie o ile to jest mo­
żliwe jarrvnv i owoce surowe i dościgłe; to, co go­
tujecie, gotujcie w parze, aby soki i sole nieodłą 
czać. Gdy produkty roślinne będą waszem pożywie­
niem, znajdziecie w nich lekarstwa! Nie używajcie 
żadnych pokaemów z działu miueiołów; »oli więc 
jak najmniej: „Car le sel o’est le diable!" (Sól jest 
dyabłem) wołał kilkakrotnie. Odrzucajcie łapki
i pestki z owoców, spożywając żujcie doskonale. W 
ciągu dnia trzy tylko bierzcie posiłki i pamiętajcie 
o tem, że w miarę tylko użyte pokarmy dają siłę 
duchowi i ciału. Piaguienie starajcie się zaspokoić 
jedząc soozyste owoce. Pijcie jak najmniej ! Ubieraj­
cie się i okrywajcie stosownie do temperatnry. Su­
knie wasze róbcie z najlepszych materyałćw wygo­
dne i szerokie. Staraj cit się odkrywać głowę i cho­
dzić boso. — Żyjcie, pracujcie i układajcie się du 
snu o ile to jest mużiiwsm na woinem powietrzu,
przy matce waszej ziemi a ciało wasze będzie
wzmocnione prądami magnetycznymi, które ona wy­
dziela ; światło też i powietrze zbawiennie na was 
oddziałają 1 Kąpcie wasze ciało w rannem słońcu, 
ale strzeżcie się przed słońcem południowem i pups- 
łudniowem I Przyzwyczajajcie się oddechaó „tze. nos. 
We śnie starajcie się leżeć równo, to znaczy, żeby 
głowa nie była o wiele wyżej położona. Na pół go­
dziny przynajmniej przed wstan.em powinno się le­
żeć na brzucha (Automasai naturalny). Pracujcie! 
Ale pracujcie dla przyjemności. Starajcie się wyży­
wić was i waszą rodzinę z własnego kawałka ziemi, 
jeśli go posiadacie i uczcie to drugich; bo kto nie 
męczy swego ciała a męczy swój umysł, czy *» źle, 
bo umytł powinien być zawsze świeży. — Niech 
miłość was przez małżeństwo łączy i pamiętajcie 
o tem, że zdrowa rodzina jest podstawą i dumą 
ludzkości! Rodzinę waszą przyzwyczajacie do rygo­
ru i porządku. Ciało wasze obmywajcie codzień 
zimną wodą nacierając je rękami, ale nie czyńcie 
tego, gdy czujecie chłód. Nowo narodzone dziecię 
kąpcie we wudzie chłodnej, ciepłemi rękami obmy­
wajcie je. Ciała waszego nie krępujcie, bo ono dubre 
jest tak jak zostało stworzone. Unikajcie o ile to 
jest możliwem sztnoznego światła a idźcie za słoń­
cem 1 Szukajcie towarzystwa; unikajcie samotności. 
Szanujcie porządek społeczuy. Szukajcie rozrywki i 
uciechy w każdej czynuośoi, bo smutek i dręczenie 
się jest ciężką wadą. Większe uspokojenie znajduje 
się w umniejszeniu potrzeb, niż w dogadzaniu fan­
tazjom, choćby przy największym majątku. Nieoh 
litość kieruje każdy krok życia waszego 1

Na tem skończył; a gdyśmy jeszcze stali 
wsłuchani, odezwał się znów temi mistycznymi słowy: 
„I oto stworzonym będzie świat nowy, a przeszłość 
już nie będzie w myśłi mej i zniknie ze serca mo­
jego!" j .  a

Zmarli.
Jan  Bryl, profesor gimnazjom św. Anny, u- 

marł w Krakowie. Zajmował się gorliwie ruchem 
artystycznym i historyą sztuki. Zmarły był autorem 
przewodnika po katedrze wawelskiej, napisał również 
rozprawę o renesansowych pomnikach w Brzeżanach, 
w ostatnich zaś czasach wydał broszurę pod tyt. 
„Akropolis".

Irena w Wolskich Siedlecka, żona profe­
sora uniwersytetu Jagiellońskiego, umarła w Krako­
wie przeżiwszy lat 22.

Ze stowarzyszeń
W  Bokole lwowskim w  niedzielę 31 bm. o godz. 

8 w ie-torem  wesoły wiec: 6r sylw estrów , ze w spół­
udziałem  panien H eleny Makowskiej i Jad w ig i K ali­
nowskiej, panów A ltena, S. LateiLora, Smolińskiego, 
F Suchanka, Kółka am atorów , ohóru Sokoła oraz 
orkiestry  15 pp

Podziękowanie.
Koncert na głodnyoh w Warszawie, urządzony 

w Filharmonii lwowskiej dnia 17 bm. przyniósł zysk 
„brutto" 1545 k. 60 h. (Biletów sprzedano za 1118 
s 60 h. a naddatki wynosiły 427 k.). Po odliczeniu 
kesztów wieczoru w wysokości 485 k. 60 h. pozo­
stał czysty dochód 1060 k., którą w kwotę wręczo­
no dyr. Kasy oszczędności p. dr. Steczkowskiemu. 
W imieniu głodnych składąm niniejszem terdeczne 
podziękowanie: hr. Helenie Morsztynównej, biorącej 
współudział w koncercie, p. dyr. Leopoldowi Lityń­
skiemu za bezinteresowne odstąpienie sali Filhar­
monii, Bepr eutacyi miasta za oświetlenie sali, oraz 
p. prof. F. uunauserowi za zajęcie się urządzeniem 
koncertu. Niemniej składam podziękowanie tym 
wszystkim, którzy nadesłaniem naddatsów przy­
czynili się do powiększenia dochodu.

Pelagia hr. Siarlkówna.
O F I A R Y .

Dla głodnych w Warszawie nadesłano z Wo­
dnik koron 5, Marya i Anna Wierzchleyskle z Ka- 
barowiec k. 20.

e a ł e f f o  k w i n t a ,
Wiedeń. (T, w,) Dziś rano z powoda zupeł­

nego braku wiatru zapanowała ogromna mgła, z po­
wodu tego, że dvm nie mógł się rozejść. Około 10 
rano ul.ee przedstawiały widok jak gdyby w nocy.

Pjtryż. Na Avenue de la Rópubliąje zde­
rzyły się wczoraj wieczorem dwa wagony kolei 
elektrycznej. 18 podróżnyon zostało zranionych.

MAŁY FEJLETON.

p ow ie trza . Sprawozdanie centralne] sta- 
c f i  lutteoroiugicznej we W iedniu i anstryackich koisi 
państw owych. Dnia 28 g rudnia 1905 r. o godz. 7 . 
rano. Czerniowoe —3-0, T^rn poi—-—. Lwów —1 -1 . 
Skole —•— Przemyśl —■—. Ja ro sław  —0’8 . Tarnów' 
— ■ Nowy Zagórz — Kr aków P raga + 0  3
p ie leń  +1-4, bem m ering—1-4 Budapeszt + 0  6. iaohl 

—8-4 fłiy a  + 2  4 T ryest +5-8 Celsynsza.

Elegant ostatniej mody.
Podczas gdy Paryż pozostaje zawsze miaro­

dajnym w kwestyach mody niewieściej, to dla 
eleganta wyrocznią w rzeczach szyku i dobrego 
tonu jest jedynie i wyłącznie stolica nadtamizań- 
ska. Nie datuje się to od czasów, gdy król Ed­
ward byf jeszcze księciem Walii. Już bowiem za 
czasów Karola II Londyn nadawał ton modzie 
strojów męskicL i od niego weszło w życie t. zw 
dandytum.

Także i oieżący sezon posiada rozległy ko­
deks, obejmujący wszystkie przepisy i finejset 
mody dla panów, szczegółowo i starannie zre- 
jestrowane. Ta moda od pierwszej ćwierci ze­
szłego wieku została „zdemokratyzowaną", jest 
pod względem bogactwa i faałazyi o wiele 
skromniejszą od mody płci pięknej. Mimo tego 
jednak sztuka „dobrego ubierania się” jest dziś 
trudniejszą i bardziej subtelną, niż p -zed 100 
laty. Trzeba bowiem wielkiego znawstwa i sporej 
dozy dobrego smaku, aby pochwycić wszystkie 
jej, na pozór niedostrzegalne niuanse i waryacye, 
na czem właśnie polega tajemnica ubierauia się 
prawdziwie fashionablc.

Garderoba tegoczesnego światowca jest nie­
mniej bogato wyposażona, jak n i., była za cza­
sów Pelhama lub księcia Pueckler-Muskaua. 
Do urozmaicenia strojów męzkich przyczyniły się 
rozmaite, dawniej nieznane formy sportow, ja ­
kim hołduje modny gentleman. Są osobne stroje 
do jazdy na automobilach, inne do tennisa, inne 
znów do przejażdżek wodnych. Nadzwyczaj wiel­
ką jest rozmaitość deseni i odcieni barw muteryj 
na kosiyumy sportowe. W kroju i barwach zwy­
czajnych strojów męskich nie zaszła od jesie­
ni żadna zmiana; więc o nich nie będziemy 
mówili.

Słów parę o koszulach. W modzie są bar­
wne, wzorzyste. Białe, ze sztywnym przodem u- 
biera się tylko na obiady i przyjęcia. Takie ko­
szule muszą być z najdelikatniejszego, śnieżno 
białego batystu. Zresztą nosi się koszulle wszel­
kich barw, od najdelikatniejszej, rożowej, aż do 
najciemniejszej uiebieskiej; jednolitej barwy, w 
prążki, punkciki i kwiatk . Bardzo modnemi są 
barwy: oliwkowo-zielona i ciemnopurpurowa. Do 
tennisa i kricketu powleka się garnitur koszulą 
flanelową, której miękki kołnierz przymocowywuje 
się złotą szpilą.

Cylinder wychodzi z użycia, ale nie tak 
ogólnie, jakby sądzono. Potrzebnym jest do wi.^yt, 
na obiady ofieyalne, do Kościoła. Na promenady 
nadaje się teraz jedynie kapelusz miękki, na 
zwykłe wizyty i do jazdy konnej t. zw ko­
ciołek.

Pogardzany frak zażywa ciągle jeszcze ca­
łej pełni praw, obywatelskicn". Prawdziwy S'0ek, 
przywdziewając strój frakowy, nie może się u raz  
obejść bez — sznurówki. Oświadczamy się za 
zniesieniem gorsetów u pań, a sami coraz bar­
dziej oswajamy się z tą częścią garderoby. Po­
wracają widocznie czasy kongresu wiedeńskiego, 
kiedy to szanujący się „dandy” nie mógł się 
obejść bez gorsetu. Opowiadają, że pewna dama 
w owej epoce nad*tremaie poszukiwała za gorse­
tem ; nie mogła go jednak znaleść, ponieważ mąż 
ubrał go przez pomyłkę.

Prawdziwy elegant jest bardzo oszczędny w 
noszeniu ozdób. Bogactwo i 7Dycek może rozto­
czyć w szpilach krawatowych. Antyki, barwne 
kamienie są bardzo poszukiwane Guziki u k «zul 
i kamizelek mogą być wysadzane brylantami, 
szmaragdami, rabinami itd W modz.e są zegarki 
płaskie z łańcuszkami do odmiany. Inne łańcu­
szki na cząs wizyt, inne na polowanie i na co­
dzień. Wielką wagę przykłada dandy do chuste­
czek do nosa, kiore zdibią koronki i grubo wy­
szywane monogramy. Niezbędną jest perfuma do­
skonała, nie zbrt mocna, upatrzona. Perfumiąje 
się przedewszystkiem bieliznę. Elegant powinien 
mieć w kieszonce u kamizelki wonną poduszeczkę 
lub flakonik maleńki. Powinno się perfumować 
papierośnice, a po paleniu cygar lab papieoosow 
brac do ust fiołki z wonną wodą, aby neutrali­
zować zapach dymu tytoniowego.

J  W.

f lu  e rty sM te ra y .
* Wojciecha Kossaka słynny obrai „Krwawa 

niedziela w Petersburga", który obeonie wystawiony 
w Londynie wstrząsa tamtejszą publicznością, został 
reprodnkowany u Paulusena w Wiedniu- Repro­
dukcja, dużych rozmiarów, wypadła znakomicie; 
występuje na nie] i cały artyzm naszego mistrza i 
dąje też ona wrażenie grozy, która bije od tego o- 
brazu, Wojciech Kossak długi czas nie choiał u- 
dzielió zezwolenia ani na fotografowanie ani na rę- 
produkcyę swego obrazu. Teraz społeczeństwo polski* 
będzie mu bardzo wdzięczne, że pozwolił na spopu­
laryzowanie swego sławnego dzieła.

* T ea tr P oznańsk i. Kilku naszych literatów 
i publicystów, którzy urządzili wycieczkę do Pozna­
nia, odniosło nadzwyozaj korzystne wrażenie Z tam­
tejszego teatru polskiego. Zdaniem ich, teatr poznań­
ski pod dyrekcyą p. Edmunda Bygora, najwyżej ze 
wszystkich innych teatrów polskich dziei zy obeonie 
sztandar sztuki narodowej, chociaż pracuje w naj­
trudniejszych warunkach. To samo mogliśmy stwier­
dzić już w lecie b. r., gdy dyrektor Ryger z poznań­
ską trupą dał szereg przedstawień w Krakowie a 
następnie grał przez sześć tygodui w Krynicy, Te­
raz w Poznania grono naszych literatów naohwyoiłj 
się wystawieniem „Lilii Wenedy", które pod każdym 
względem było skcńczoue i znakomite. Młode i no­
we siły aktorskie pod okiem p. Bygera, który i uczy 
i reżyseruje, który jest i duszą i sercem swego 
teatru, wyrobiły się, igrały z sobą i pełne są szla­
chetnego zapału do sztuki. Znakomitem było także 
przedstawienie „Snu nocy letniej", wystawionej z ca­
łym przepychem dekoracyjnym i koztyurnowym.

Obeonie przygotowuje teatr poznańLki „Ucztę 
Herodyady" Kasprowicza, „Salome* Wilda, „Fiesoa 
Schillera, „Króla Leara" i „Kupca Weneckiego" 
Szekspira. Z tego krótkiego wyliczenia przekonać 
się można, na Jak wysokim poziomie prowadzony 
jest repertuar teatrn poznańskiego.

* Maderz Polska Jako ur. 81 Biblioteki Ma­
cierzy Polskiej wys^" książeczka prof. Br. Ducho- 
wioza pt. „Co jeść i pić, aby być( zdrowym”. Autor, 
wyjaśniwszy w sposób bardzo ] rzystęj ny, co to są 
ciała białkowate, węglo-wodany, tłuszcze i innb skład­
niki pokarmów, wskazał z kolei, ile człowiek powi­
nien dziennie przyjmować składników odżywczych, 
ażeby być zdrowym, poczem omowił wartość od­
żywczą poszczególnych pokarmów. Sporo stosunkowo 
miejsca poświęcił autor napojom, przyczem wykazał 
dosadnie szkodliwość używania alkoholu. Na końou 
książeczki pomieścił tablice barwne, z których każdy 
potrafi wyczytać, jaką wartość odżywczą posiada 
mięso chude i tłuste, jaką jaja, masło, ser, chleb, 
ziemniaki, groch, jaką piwo, wino itd. Broszura 
liczy 48 stron drucu, cena jej 80 nal.

Maoierz Polska ogłasza konkurs na okładkę do
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dzieła „Polska, obrazy i opisy." Celem tego wy­
dawnictwa jest wytworzenie obrazu ziemi, życia i 
właściwości mieszkańców, dziejów narodu i wszelkich 
objawów kutury polskiej od czasów najdawniejszych 
do doby dzisiejszej, dlatego też kompozycya okładki 
powinna być oparta na motywach swojskich. Okład­
ka ma byó barwna (w 3 kolorach), wielkość jej 
20X27 cm- Nagroda wynosi 300 koron; projekt 
nagrodzony staje się własnością Maoierzy P. Termin 
nadsyłania projektów koniec lutego 1906. Koperta 
zaopatrzona godłem tern samem, którem oznaczono 
projekt, powinna zawierać nazwisko i adres ubiega­
jącego się o nagrodę. Ooeni projekty rada wyko­
nawcza Mac. Pol. z udziałem zaproszonych zuawców. 
Adres; Administracya Macierzy Polskiej, Lwów, 
gmach sejmowy

* Wielki koncert połączonych czterech muzy* 
wojskowych pułków nr. 15, 30, 80 i 95 we Lwo­
wie odbędzie się w saH Sokoła w poniedziałek 1 
stycznia o 5 popoł. na dochód funduszu utrzymania 
pomników za poległych w r. 1866.
]|« p e rtu r  Iwowskieco teatru mieisKlego.

W sobotę „Sprzedana narzeczona '1 Smetany; 
w ystęp Ireny BoLuss W ładysław a F lory ańskiego i  J o ­
zefa Szymańskiego.

W niedzielę popoł: „Betleem polskie'- jasełka 
Bydła, wieczór fzed staw ien ie  Sylwestrowe: Bok 1905, 
przegląd sceniczny w 12  częściach.

Z W ARSZAW Y
(Pocztą.)

— W Warszawie w nocy z 25 na 26 b. m. 
oprócz osób wymienionych w dzisiejszym liście z 
"Warszawy aresztowano: pp. Konstantego Brodzkiego, 
Jerzego i Jadwigę Heryngów (dzieci Zygmunta), inż. 
M. Sołtana i Brzezińskiego, urzędników kolei wie­
deńskiej, dra Zygmunta Radlińskiego (zięcia Al. 
Reichmana), T. Radwańskiego i wielu innych. Są 
to przeważnie osebistości blizkie polskiej partyi so­
cjalistycznej. Aresztowano dalej kilka osób z partyi 
„Proletaryat" i całą masę członków „Buudu".

— Stan strajku pocztowo-telegraficznego w d. 
26 b m. tak opisuje warszawski Kuryer po lsk i: 
Wszystkie ka»y stacyi telegraficznej od rana były o- 
twuw i obsługiwane prztz urzędników i telegrafist­
ki. Przybyło też kilkudziesięciu telegrafistów i zaraz 
zasadzono ioh do pracy przy aparatach. Szeregowców 
z kas i telegrafistów wojskowych usunięto, pozostały 
tylko szyldwachy dla ochrony stacyi. Wszystkie 
czynności pełnią już urzędnicy. Przybyło też około 
15 roznosicieli telegramów i rozpoczęli zaraz segre­
gować leżące od kilkunastu dui nagromadzone tele­
gramy. Do roznoszenia jeszcze nie przystąpiono, oba­
wiając się zemsty ze strony strajkujących; to też 
telegramy do instytucyj urzędowych roznosili jeszcze 
szeregowcy, uzbrojeni w rewolwery. Na poczcie w 
dalszym ciągu praeowano nad sortowaniem korespon- 
denoyj zagranicznych, posyłek i listów rekomendo­
wanych. Do pracy stawiło się około 30 urzędników 
i tyluż listonoszów, których używano do sortowania. 
Wczortj otwarto po raz pierwszy ekspedyoyę gazet 
do wysyłania pism z Warszawy, Wogóle na tele 
grafie jak i na poczcie do pracy wróciło ukoło 1UU 
urzędników, nie licząc listonoszów. Wczoraj naczel 
nik okręgu przyjął z powrotem do służby 6U tele­
grafistów; reszta ma się stawić dziś, jeżeli nic nie 
atonie na przeszkodzie. Onegdąj odbył się wiec 
nrzędników pocztowo - telegraficznych warszawskiej 
poezty i telegrafu, na który przybyłe do 1000 osób. 
Uchwalono trwać przy dalszym strajku, nie zwraca­
jąc uwagi na pogróżki władzy. Zwłaszcza za dal­
szym strajkiem obstaje niższa służba.

— Dzień 27 grudnia w Warszawie tak opi- 
■ąją pisma warszawskie. Dzień dzisiejszy rozpoczął 
gję w Warszawie wyjściem na ulice licznych patroli. 
Przy zbiegu niektórych ulic stanęły posterunki arty- 
leryl konnej. W okolicach pomnika Kopernika rozlo­
kowano patrole piesze z oficerami policyjnymi ua 
czele. Przed południem komisarze polioyjui z patro­
lami dokonywali rewizyi w kioskach ulicznych, w 
ostu konfiskowania czasopism wzbronionych Przy u- 
lioaoh bocznych jacyś ludzie zaczęli zatrzymywać 
dorożki i wypraszać z nich pasażerów. Taktyce, ma- 
tąoej na cela pozbawieuie dorożkarzy zarobków, sami 
wodnice żywo sprzeciwiali się. W dzielnicaoh żydow- 
■kich i fabrycznych wszystkie sklepy — prócz spo­
żywczych były zamknięte. W śródmieściu dążenie do 
zamykania sklepów objawiło się około g. 3 popo­
łudniu.

Z S i e d l e c  donoszą: Grupa urzędników
rządowych, mianująca się „związkiem russkich ludzi 
gubernii Siedleckiej" przesłała do generała Skałłona 
adres wierno-poddańczy, w którym zaznaczono, że w 
generaLe „russcy ludzie" widzą niezachwianego obroń­
cę praw państwa rosyjskiego oraz ludności rosyj­
skiej, zamieszkałej na zachodnich krańcach. Pozostaje 
to w związku z posiedzeniem grupy „prawdziwych 
Rosyan" w Warszawie, którzy uchwalili rezolucyę w 
ducha podobnym.

— W miasteczku Wysokie Mazowieckie w gu- 
bornii Suwałki wtargnęła uzbrojona banda do biura 
kasy okręgowej i zrabowała pół miliona rubli. Spra­
wcy uszli.

W ILNA
(Pocztą.)

  z  B r z e ś c i a  l i t e w s k i e g o  piszą:
W twierdzy tutejszej czynią przygotowania do po­
mieszczenia więźniów, których liczba podobno, w 
myśl zapowiedzi władz krajowych obecnie przy o- 
głoazeniu stanu wojennego, znacznie się zwiększy. 
Posiadają tu zupełnie wiarygodne wiadomości, ił 
takie same przygotowania czynione są w twierdzy w 
Modlinie.

Telegramy i ieiefonematy
z dnia 29 grudnia 1905.

Wielka własność o reformie wyborczej.
Żółkiew. (Twł.) Dzisiejsze zgromadzenie 

wyborców wielkiej własności okręgu Źółkiew- 
R*wa-Sokal, któremu przewodniczył marszałek 
sokalski Wincenty K. r  a i ń s k i, wysłuchawszy 
sprawozdania poselskiego prof. dr. Stanisława 
S t a r z y ń s k i e g o  i wyraziwszy mu jedno­
głośnie podziękowanie, uznanie i zaufanie, przy­
jęło jednogłośnie następującą rezolncyę:

„Zgromadzenie uważa reformę wy- 
borczą, o ile ona byłaby opartą na dotych­
czas znanych zasadach, za bardzo niebez­
pieczną pod względem narodowym, poli­
tycznym i społecznym.

„Zgromadzenie wyraża przekonanie, 
że Koło polskie zgodzie się może tylko na 
taką reformę wyborczą, któraby była połą­
czona ze zmianą konstytucyi w duchu zna­
cznego rozszerzenia kompetencyi sejmów 
krajowych i przekształcenia ustroju państwa 
w kierunku autonomicznym, któraby przy­
wróciła sejmom krajowym choć w części

prawo obsyłania rady państwa, a która nie 
narażałaby na szwank politycznej jedności 
kraju, jego interesów narodowych i pierwszo­
rzędnych interesów społecznych*.

Zjazd nauczycieli.
K raków . Obrady zjazdu delegatów nau­

czycielstwa ludowego toczyły się wczoraj w dal­
szym ciągu popołudniu. Komisya wybrana przez 
zjazd celem wypracowania zarysu statutów za­
wiązać się mającego stowarzyszenia nauczycieli 
ludowych, a mającego objąć cały kraj, rozpo­
częła natychmiast swe prace i ma je ukończyć 
do dwóch tygodni.

Anarchiści w Czechach.
Praga. *Tel, wj j  Podczas świąt Bożego 

Narodzenia odbył się tu kongres czesko-anarchi- 
stycznej federacyi przy udziale 85 delegatów, 
przybyłych także z Wiednia, Gracu i innych 
miast. Kongres uchwalił wydać różne pisma 
ulotne antimilitarne i utworzyć czeską sekcyę 
antimilitarnej międzynarodówki.

Zajmowano się kwestyą generalnego strajku 
i uchwalono ogłosić wiele pism ululaych celem 
zwrócenia uwagi na nadużycia, jakie mają się ze 
strajkami generalnymi dla celów politycznych. 
Uchwalono rozpocząć z wiosną 1906 kampa­
nię antyklerykalną i wydawać 2-tygodnik Om- 
ladina.

Z ziem polskich.
A gitacje po walach.

W Płockiem po wsiach i majątkach obywa­
telskich skonsygnowano wojskowe oddziały, celem 
czynnego stłumienia ruchów rolnych.

W radomskiem, zwłaszcza w okolicach O- 
poczna, pojawiły się pierwsze próby napadów 
na plebanie i dwory. W ostatnich dniach napad­
nięto na dwór p. Stefana Dąbrowskiego, który 
uratował się ucieczką.

Na Wołyniu agitacya przybiera ogronme 
rozmiary. Szarzy się ona także po miasteczkach 
i ]uż w kilku miejscowościach miały miejsce na­
pady na dwory pańskie i domy żydowskie. W 
Berdyczowie zamordowano dwóch maszynistów 
kolejowych, którzy mieli prowadzić pociągi z u- 
ciekającymi.

Strajk kolejowy.
Ruch na kolei warszawsko-wiedeński ej 

wczoraj jeszcze się odbywał. Do Krakowa przy­
szedł jeszcze pociąg z Warszawy, w którym 
przyjechało 10 osób; potwierdzali oni, że lada 
chwila nastąpić może wstrzymanie ruchu na tej 
kolei. Również droga z Warszawy do Berlina 
była wczoraj otwartą.

Dziś jednak przyszedł telegram, donoszący, 
że wczoraj wieczorem w s t r z y m a n o  r u c h  
□ a k o l e i  w a r  s z a w s ko  - w i e de  ń s k i e j 
z powodu uszkodzenia połączenia telegraficzne­
go i zatrzymania pociągu na kolei prusz­
kowskiej.

Z Bydgoszczy zaś urzędownie telegrafują: 
Ruch osobowy i towarowy p r z e z  M ł a w ę  
j e s t  w s t r z y m a n y .  Towary do Rosyi przez 
Mławę nie mogą być przyjmowane. Towary, 
znajdujące się już w drodze będą zatrzyma 
ne i oddane do dyspozycyi osób, które je 
wysłały.

Koleje nadwiślańskie stanęły jeszcze d. 
26 bm.

Kraków. Osoby, przybyłe dziś przed po­
łudniem z Warszawy opowiadają, że pociąg 
pospieszny, który wczoraj po południu wyruszył 
z Warszawy, zatrzymało paręset robotników w 
Pruszkowie. Na wiadomość o tem wysłano z 
Warszawy osobny pociąg z wojskiem, które u* 
możliwiło dalszą jazdę. W Częstochowie strzelo­
no do maszynisty tego pociągu. Skutkiem prze­
szkód w drodze przybył pociąg dopiero o półno­
cy do Granicy i nie miał już połączenia z po­
ciągiem krakowskim. Podróżni zatem musieli noc 
przepędzić w Granicy i dopiero dziś przed po­
łudniem przybyli do Krakowa. Nie przyszedł do 
Granicy następny pociąg kuryerski z Warszawy ; 
w Granicy nie wiedziano, z jakiej przyczyny się 
to stało. Dalej opowiadają podróżni, że w Dą­
browie wysadzono most w powietrze i dlatego 
ruch kolejowy z Ząbkowic do Sosnowca wstrzy­
mano. Wysłano z Ząbkowic lokomotywę celem 
zbadania rozmiarów uszkodzenia.

Kraków. Według telegramu z Szczakowej 
poranny p o c i ą g  k u r y e r s k i  z W a r s z a w y  
d z i ś  n i e  n a d s z e d ł .

Szczakowa. Strajk na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej wybuchł dziś r&no, żaden pociąg nie 
przyszedł od rana do granicy. Urzędownie o 
tem dziś rano zawiadomiono austryackie 
władze graniczne z zarządu kolei warszawsko- 
wiedeóskiej.

W W arszaw ie spokój.
W iedeń. N. F r . Presse otrzymała dziś z 

Warszawy lakoniczny telegram: W Warszawie 
panuje spokój.

Z Łodzi.
Łódź. Proklamowany w Łodzi strajk po­

wszechny napotyka — jak ztamtąd donoszą — 
na opór nawet wśród robotników.

W rzenie w W ilnie.
Wiino. Ludność silnie podniecona. W wielu 

miejscach, a mianowicie około Zwierzyńca, ko­
ścioła katedralnego, na Belmoncie i na Nowem 
Mieście ustawiono kartaczownice. Sklepy wszyst­
kie zamknięte. Okna magazynów i wielu miesz­
kań pozabijano szczelnie deskami. Otwarte są 
tylko apteki. Tramwaje konne kursują. Starć do­
tychczas w mieście nie było. W niedzielę d. 24 
bm. samoobronie, zorganizowanej przez żydów, z 
polecenia gubernatora odebrano wiele broni. Sta- 
cya Wilno nie ma oświetlenia, ponieważ korzysta 
ze światła stacyi elektrycznej, która zastrajko- 
wała. Bezrobocie ogarnęło już kelnerów w re- 
stauracyach i dorożkarzy. Restauracye zamknięte.

rA  Hftosyfi.
Rząd zdeterm inow any 

Z bardzo dobrego źródła zapewniają, że 
ostatnie konfereneye w Carskiem Siole, zwłasz­
cza owa z d. 23 bm., doszły do tego wyniku, 
aby aż do zwołania Dumy państwowej stronni­
ctwom skrajnym żadnych nie czynić ustępstw, a 
natomiast zarządzić przygotowania do rychłej po­
prawy położenia wojska, chłopów i urzędników 
niższych. Wprawdzie jeszcze nie naznaczono na 
pewne, kiedy Duma finalnie zwołaną zostanie, 
rząd bowiem ciągle dotąd jest zajęty uprzątywa- 
niem przeszkód obecnych, ale w najbliższem oto­
czeniu cara panuje zupełna otucha co do dalsze­
go rozwoju rzeczy. Jak w kołach najwyższych 
twierdzą, rząd jest już absolutnie pewny zwy­
cięstwa, choćby nie wiedzieć jak energicznie i 
bezwzględnie ze wszystkimi żywiołami rewolu­
cyjnymi postąpił. Pewien dyplomata rosyjski 
oświadczył: „Najmniejsza manifestacya ze strony 
cara wystarczy, aby rzucaniu się rewolucyoni-

stów rosyjskich w najkrótszym czasie koniec 
położyć".

Mianowania.
Odessa. Jen. Karamgozow mianowany zo­

stał gen.-gubernatorem.
Petersburg . Poseł rosyjski w Sofii Bach- 

metiew zamianowany został nadzwyczajnym posłem 
w Tokio.

Nowy strajk powszechny.
Petersburg. Liczba strajkujących w Peters­

burgu robotników wynosi 37.000.
W okręgu fabrycznym panował wczoraj 

stosunkowo spokój.
Berlin. (Biuro Wolfa) Z M o s k w y  dono­

szą: Strajk powszechny wygasa.
Odesa. Ponieważ ogół zajął w obec strajku 

powszechnego bardzo nieżyczliwe stanowisko, 
strajk nie powiódł się i ma się ku końcowi.

P e tersbu rg  (Pet Ag.) Telefoniczne i tele­
graficzne połączenie z Moskwą jest przerwane. 
Strajkujący robotnicy mieli połączenie telegra­
ficzne koło Tweru zniszczyć na przestrzeni 16 
kilometrów. Liczbę strajkujących robotników koło 
Tweru obliczają na kilka tysięcy.

Strajk kolejowy.
Petersburg. Cały ruch kolejowy między 

Wołoczyskami a Odessą i Kijowem ustał.
Na kolei warszawskiej kursują wszystkie 

pociągi, z wyjątkiem przeznaczonych do Odessy 
do Rygi.

i Warszawa. Ruch na kolei warszawsko- 
petersburskiej odbywa się normalnie. Pracownicy 
strajkować uie chcą.

Na stacyach: Petersburg, Wilno i Warszawa 
postawiono na dworcach silne warty wojskowe. 
Na stacyi Wilno aresztowano pomocników zawia­
dowcy: Osipowa, Adamowicza i Kowalskiego.

Ażeby zapobiedz porozumieniu się przez 
telegraf pracowników kolejowych, przy każdym 
prawie aparacie telegraficznym ustawiono warty 
wojskowe, zabraniając wszelkich rozmów po 
drucie.

Dworzec petersburski w Warszawie jest tak 
silnie obsadzony wojskiem, że szyldwachy chodzą 
nawet po kurytarzach. Na przestrzeni Warszawa- 
Ząbki defilują patrole wojenne wzdłuż plantu, 
ochraniając linię. Na wypadek jednakże bezro­
bocia wezwano 4 batalion kolejowy.

Władze kolejowe zażądały od gubernatorów 
w Grodnie i Mińsku wysłania siły zbrojnej na 
stacye Baranowicze, Pogodino i Zabinka.

Aresztowania.
Berlin. Beri. Tageblatt donosi: W Peters­

burgu aresztowano 609 osób. Rząd utrzymuje, 
że jest to rdzeń stronnictw rewolucyjnych. U 
aresztowanych znaleziono 180 bomb i 21 maszyn 
piekielnych.

Rewolneya w Moskwie.
Petersburg. Wczoraj wysłano do Moskwy 

80 wagonów z amunicyą i armatami. Ró­
wnież wysłano batalion Semenowskiego pułku 
gwardyi.

Paryż. Z Moskwy donoszą, że dworzec 
kolei mikołajewsko - kazańskiej stoi w płomie­
niach. Rewolucyoniści budują ciągle nowe bary­
kady.

Berlin. Loe. Anzeiger donosi z Moskwy, że 
rewolucyoniści otrzymali świeżo sześć kartaczó- 
wek najnowszej konstrukoyi, wskutek czego wy­
stępują śmielej przeciw wojskom rządowym.

Moskwa. Artylerzyści zburzyli pewien dom 
przy ul. Sądowej. Sklepy w głównyph ulicach 
miasta znown otwarte.

Moskwa Pet. Ag. donosi pod datą 28 bm .: 
Dziś (tj. we c z w a r t e k )  ogień działowy w 
mieście odzywał się rzadziej. Strzelano z armat 
do 20 domów, z których padały strzały do 
patroli.

Rewolucyoniści rozdali po mieście odezwę, 
w której oświadczają, że dziś ma być zawiesze 
nie broni, zaś jutro (w piątek) walka na nowo 
się zacznie.

Ulice, w których urządzone były barykady, 
przedstawiają smutny widok. Słupy telegraficzne 
i służące do przewodów kolei elektrycznej, jako- 
też drzewa są powywracane, wozy leżą zdruzgo­
tane na ulicy.

Pismo Borba zawieszono.
Dziś aresztowano wszystkich członków tu­

tejszego komitetu socyalno-rewolucyjnego i za­
brano przytem wiele listów, bomb i maszyn pie­
kielnych. Prócz tego aresztowano jeszcze pięciu 
innych rewolucyonistów. Przy aresztowaniu „re­
wolucyjnej kohorty" znaleziono pewną liczbę 
bomb. Aresztowano dziś także jakąś nieznaną 
kobietę, u której znaleziono dwie bomby. Także 
w pewnym domu prywatnym znaleziono dwie 
bomby.

Tłum, złożony z 300 ludzi uzbrojonych wtar­
gnął do mieszkania s z e f a  p o l i c y i  i z a ­
m o r d o w a ł  go .

Około 1000 uzbrojonych zaatakowało gmach 
policyjny, ale ich odparto ze znacznemi stra­
tami.

Rewolucyoniści zabrali 200 wozów z ży­
wnością.

Policy a zarządziła, aby zastrzelono każdego, 
ktoby usiłował uszkodzić druty telegraficzne lub 
telefoniczne. Zakazano wszelkich zgromadzeń pu­
blicznych, z wyjątkiem posiedzeń rady miejskiej i 
ziemstwa.

Dziś w wielu fabrykach robotnicy wrócili 
do pracy. Jutro ma toż samo nastąpić w dru­
karniach i rzeźniach. Rada delegatów robotni­
czych dziś w nocy zbierze się celem naradze­
nia się nad sprawą powrotu do pracy.

Co się tyczy liczby ofiar, to biuro Związku 
lekarskiego zanotowało 105 zabitych a 650 ran ­
nych. W trupiarni jednej z dzielnic moskiew­
skich znajduje się jednakże około 1000 tru­
pów, których tożsamości dotychczas nie stwier­
dzono.

Londyn. (T. w.). Daily M ail dowiaduje 
się od swego korespondenta w Petersburgu że 
część rewolucyjnej partyi w Moskwie wysłała 
delegatów do burmistrza, aby ten pertraktował 
z generał-gubernatorem, gdyż część rewolucyo- 
mstów gotowa jest złożyć broń, jeżeli będzie 
miała zapewnioną bezkarność. W innych okrę­
gach jednakowoż trwa dalej strzelanina i bom­
bardowanie.

Londyn (T. w.). Daily Mail telegrafuje z 
Moskwy, że walki trw ają tam dalej, pomimo, że 
znać po obu stronaoh zmęczenie. Front barykad 
w Moskwie wynosi obecnie 7 mil. Liczne bary­

kady przecinają ulicę Sadowaja. Wiele barykad 
stoi mimo długotrwałych salw artyleryi, gdyż 
rewolucyoniści obsadzili domy po obu stronach 
ulic i z boków strzelają na konie artylerzystów 
i na załogę.

Najsilniej trzyma się grupa powstańców 
między dworcem brzeskim a bramą tryumfalną. 
Tutaj też najzaciętsze walki stoczono. Wojska 
tak wiele ucierpiały, że w ogóle chwilowo mu­
siano wiele oddziałów z walki wycofać. Okrop­

ność tych walk i okrucieństwo po obu strona h 
nie da się opisać. Wśród tłumów brak już 
chleba, dlatego coraz więcej wydarza się ra­
bunków.

Świadkowie naoczni tych walk opowiadają, 
że straszne dni w Moskwie okropniejsze są, ani­
żeli ongiś wypadki w Mukdenie.

Obecna chwila jest dla Rosyi bardzo tru­
dna, gdyż jeśli w Moskwie nastąpi spokój, to w 
tej chwili wybuchną rozruchy w Charkowie, Ki­
jowie, na Kaukazie, w Królestwie i w Sy- 
beryi.

W Moskwie szereg 4-piętrowych domów 
zburzyła artylerya, a pod gruzami zginęło wiele 
osób.

W Petersburgu.
Petersburg. Wszystkie klasy zamożniejsze 

w Petersburgu i Rosyi życzą sobie zgniecenia 
powstania Moskwie a to dlatego, że przeciągają­
ce się walki uliczne w Moskwie z jednej strony 
zachęcają rewolucyonistów w innych miastach do 
naśladownictwa, z drugiej zaś strony z tej walki 
w Moskwie wyciąga korzyść jedynie reakeya. Do 
tej pory Petersburg jest pozornie spokojny i w 
środku miasta nie znać wcale, że wielkie fabry­
ki w Petersburgu strajkują. Nawet patrole na 
ulicach pierwszorzędnych w Petersburgu poja­
wiają się rzadziej, panuje przecież obawa, że 
przyjdzie również i w Petersburgu do zaburzenia 
tem więcej, że większą część garnizonu rząd mu­
siał wysłać do Moskwy i do gubernij nadbał­
tyckich. Zwłaszcza wysłanie najpewniejszych puł­
ków gwardyi zaostrzyło niebezpieczną sytuacyę 
w Petersburgu.

Londyn. Times otrzymuje depeszę z Pe­
tersburga, że sytuacya ogólna nie wykazuje zna­
mion polepszenia. Rewolucya w Moskwie trwa 
dalej wbrew wszelkim usiłowaniom rządu, aby ją 
zgnieść. Rewolucyoniści mają rogatki Kazańskie 
w ręku i zagrażają w dalszym ciągu kolei Mi­
kołajskiej W Petersburgu wrzenie rewolucyjne 
wzrasta i zachodzi obawa z godziny na godzinę, 
że poleje się krew.

B erlin. Garnizon w Petersburgu został o- 
słabiony, gdyż znowu wysłano 6 batalionów pie­
choty do Moskwy. Rewolucyoniści przenoszą o- 
becnie punkt swego działania do miast prowin- 
cyonalnych, aby wyciągnąć z Petersburga jak 
najwięcej wojska. Ordynacya wyborcza nie uspo­
koiła ludności i nikogo nie zadowoliła. Robotnicy 
przeciągają ulicami z czerwonymi sztandarami i 
śpiewają marsyliankę.

Ruch rew olucyjny w Odessie.
Odessa. Na bulwarach budują już rewolu­

cyoniści barykady. Komunikacya kolejowa z Odes­
są przerwana. Rząd przysłał do Odessy drago­
nów kaukaskich.

Bomby w Kijowie.
Kijów. Policya wykryła tu fabrykę bomb i 

aresztowała wielu rewolucyonistów.

Nowa greżba rew olucyonistów .
Petersburg . W miejsce rozbitej organiza- 

cyi rady deputacyi robotniczej powstała nowa 
organizacya, która podzieliła miasto na okręgi 
i przygotowuje wybuch zbrojnego powstania w 
Petersburgu na styczeń.

Rewolucya nadbałtycka.
Rewel. W kilku miejscowościach powstań­

cy zmusili władze do dpuszczenia miasta. Słychać, 
że powstańcy wzięli do niewoli bar. Stackel- 
berga.

Petersburg . Najnowsze wiadomości z Rie- 
życy (gub witebska) donoszą: Ostatniej środy
powstańcy Łotysze znajdowali śię około 18 ki­
lom. od Rieżycy. Ludność wiej-ka ucieka do 
miast. Władze są bezsilne, gdyż powstańców, 
którzy maszerują w 3 oddziałach po 8000 ludzi, 
wstrzymywać musi zaledwie szwadron dragonów 
i 30 kozaków. Na kilka kilom, od Rieżycy za­
mierzali się powstańcy połączyć i przedsięwziąć 
podział ziemi. Ludność żydowska, która chciała 
utworzyć milicyę. złożoną z 600 ludzi dla ochro­
ny miasta, napotkała na opór starowierców.

Republika na Uralu.
Petersburg. Ruś donosi o pojawieniu się 

ruchu robotniczego w obszarze Uralu. Punktem 
środkowym ruch jest Złaloust (gub. orenburska), 
gdzie znajduje się znaczna fabryka armat. Od 8 
dni bandy robotnicze p r o k l a m o w a ł y  t a m 
r e p u b l i k ę .  Z fabryk powiewają czerwone 
sztandary. Szefa okręgu i jego zastępcę wzięli 
rewolucyoniści do niewoli.

W ypadki I napady.
Petersburg. Na kolei bałtyckiej, w nocy z 

26 na 27 bm. zdarzyło się kilka nieszczęśliwych 
wypadków: Na moście kolejowym o 71 wiorst 
od Rewia wykoleił się pociąg osobowy. Loko­
motywa wpadła do wody, kilka wagonów jest 
zgruchotanych. Liczba ofiar niaznana. Przyczyną 
wypadku było zerwanie szyn. Obiega pogłoska, 
że pociąg, wysłany z żołnierzami gwardyi, również 
gię wykoleił. Ponieważ komunikacya telegraficzna 
jest przerwaną, pogłoski tej nie zdołano stwier­
dzić. Koło Nerwy wykoleiły się dwa pociągi to­
warowe, dążące do Petersburga. Wiele wagonow 
rozbitych. Przyczyną wypadku złośliwe uszko­
dzenie szyn.

B ukareszt. Dzienniki tutejsze donoszą, iż 
na stacyi Rozdzielmia, w Bessarabii, chuligani 
napadli na pociąg pocztowy j zrabowali 9.600 
rubli w złocie, wysłanych do kantoru bankowe-1 
go. Krąży pogłoska, iż służba kolejowa była z 
chuliganami w zmowie.

Londyn. Daily Telegraph donosi, że roz­
bójnicze bandy Tunguzów zaatakowały Charbin. 
Odbyła się formalna bitwa z kozakami, w której 
poległo 500 Tunguzów.

Kardynałowie francuscy-
Paryż. O wczorajszej konferencji kardynałów 

francuskich nie ma urzędowej wiadomości. Jak 
słychać uchwała nie zapadła, gdyż wśród kardy­
nałów panuje różnica zdań co do stanowiska, 
jakie zająć należy względem ustawy separacyj­
nej. Niektórzy arcybiskupi są za stanowczym 
oporem, inni zaś, a w tej liczbie kardynał ku- 
ryalny Mathieu, są za przyjęciem ustawy takiej, 
jaką ona jest, gdyż w przeciwnym razie, gdyby 
katolicy odmówili utworzenia związków wyzna­
niowych, jakie ustawa nakazuje, mogłoby łatwo 
przyjść do schizmy i w rozmaitych miejscowo­
ściach kościoły katolickie wpadłyby w ręce pro­
testantów. Sądzą, że ostateczna uchwała zapadnie 
dopiero w styczniu na plenarnem zebraniu bi­
skupów.

Marokko.
M adryt. Konferencya marokkańska zbierze 

się w Algieziras d. 15 stycznia.

Z Japonii.
Tokio. Izbę deputowanych otwarto wczoraj 

mową tronową, w której cesarz wyraża narodo­
wi podziękowanie i uznanie za jego wysiłki,

dzięki którym możliwem było ukończenie w tak 
świetny sposób wojny z Rosyą. Mowa wspomina 
o przyj aznem zachowaniu się wszystkich mo­
carstw względem Japonii a szczególnie nacisk 
kładzie na sojusz angielsko -japolski. — Izba 
oprócz zwykłej odpowiedzi uchwaliła jeszcze 
osobny adres do cesarza, w którym wyraża u- 
znanie dla jego cnót, które umożliwiły dojście do 
skutku sojuszu z Anglią, otrzymanie zwierzchni­
ctwa nad Koreą i osiągnięcie wielkich zwycięstw 
w ostatniej wojnie.

Dział ekonomiczny.
/3 Sprawy naftowe. Posiedzenie austryaokich i 

węgierskich rafinerów nafty, odbyte w Wiedniu, u- 
chwaliło zredukować kontyngent o dalszych 6 proc. 
z powodu bardzo złych waruuków targowych. To 
ciągłe zmniejszanie kontyngentn wywołało niezado­
wolenie u niektórych rafinerów, którzy skłaniają się 
teraz do rozbicia kartelu.

jS Kraj. rad a  kolejowa na wczorajssem posie­
dzeniu pod przewodnictwem członka wydziału p. 
Dąmbskiego prowadziła dyskusyę nad programem 
budowy nowych kolei lokalnych i w sprawie wpro­
wadzenia tańszego typu kolei trzeciorzędnych, ewen­
tualnie ruchu automobilów. Wobec tego, że rząd za­
mierza przedłożyć w r. 1906 program dalszej akoyi 
inwestycyjnej kolejowej, podniesiono konieczność zre­
alizowania projektu kolei ze Lwowa de Stojanowa, 
oraz poparto projekt budowy linii z Drohobycza do 
Truskawca, z Kołomyi przez Kosów do Kut, z Kra­
kowa przez Myślenice do Mszany, jakotei wyrażono 
życzenie, aby wydział krajowy zwołał radę kolejową 
na nadzwyczajną sesyę, gdyby zachodziła potrzeba 
wydania opinii o nowych liniach kolejowych, któroby 
miały być objęte przedłożeniem inwestycyjneui. Pro­
jekt budowy kolei z Zakopanego na Swinnioę prze­
kazano subkomitetowi rady kolejowej do zbadania I 
sprawdzenia. W  sprawie projektowanej kolei z Mu­
szyny do Krynicy poruszono myśl, ozy nie byłoby 
korzystniej, zamiast kolei sezonowej, urządzić stoły 
ruch automobilowy w leoie między Muszyną i Kry­
nicą. W sprawie zaprowadzenia tańszego typu kolei, 
korzystających z gościńców bitych, uznano inyól u- 
rządzenia rnchn automobilów osobowych dla połą-
czeuia zdrojowisk ze stacyami kolejowemi za trafną
i godną poparcia, oraz uznano potrzebę silniejszej
budowy i odpowiedniej rekonstrukcyi gościńców rzą­
dowych i kraj., któreby się nadawały do wprowa­
dzenia ruchu automobilów.

Z rynków towarowych.
Bank relaiezy we Łwewta.

Lwów dnia 29 grudnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 7 90 do 8'10, pszenica na 

term ina 00-0 do 0'00. Żyto gotowe 6 90 do 6-10, żyto 
na term ina -00 do O-OO. Owies obroozny gotow y 6wO 
do 6-40. Owies obroczny na term iny O-()0 do 0-00 J ę ­
czmień pastew ny 610 do 6-40, jęczmień brow arniany 
6-60 do 7‘--. Rzepak 1150 do 11-75. Ł n ianka 0.— do 
Cr—. Groch pastew ny 7 00 do 7 50, groch do gotow a­
nia 8-50 do 9-5o. W yka 7-80 do 8 50. Bobik 0 O  do 
6'50. Hreczka 00-00 do —-. K uknrndza nowa za 5 i Kilo 
0-— do O-— kukurudza s ta ra  0 00 do 0-00. o a.nie 1 
nowy za 56 kilo —- -  do —-—, chmiel s ta ry  — do — 
Koniczyna czerwona 50'— do 65*—, koniczyna biała 
50-— do 65'—, koniczyna szwedzka 60'— do 79-— T y­
motka -22 — do 28 —

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 32-50 do 32 75. Spirytus paritas Tarnopol na te r ­
miny —•— do —1'—, spirytus paritas Tarnopol 
kontyngentow any 2 1-— io  1 1  25

Badiapeact Im a 29 grudnia. Kurs w koronach 
i po 100 klg Notowano pszenicę na paździor. 16 72 -  
16 74, pszenicę na kwiecień 17TO—17 12, żyto na pat 
dziernik 00 0 9 -0000 , na kwieoień 1906. 1412—1414
owies na październik —•-------- •—, na kwiecień 1906
1426— Li 28, kukurudza na maj 13.60—13 62, rzepak 
na sierpień 27-80 -  27-50. -f

Oferty: słabe.
Chęć k u p n a : rezerwow ana.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: deszcz

a N orym berga (Tel.). Po świętach na targu 
na c h mi e l  rach znaczniejszy. Zapotraebuwaai* 
większe na galicyjski chmiel prima, którego jest 
mało. Tendencja ożywiona.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń 29 grudnia (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamkmęciegietdy o goizia;® 1 m inut 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu ire iy tu -  
wego 679-—, węgierskiego zakłada kredytowego 795 — 
Anglobanku 317-00, D nioabaaku 562 50, Jan cu  ila 
krajów korounych 436 00 Bansvereinu 551-5 ) B 1 1 n  - 
oreditu 1095-00 galicyjskiego Banku hipotec-;.ngo H 
kolei państwowyoh 666 50 CoLei południowej 12175 
tram w aju A. —-—, B. — , kolej Blbentiial U9 — 
kolei północnej 5730 kolei czerniowieckisi 58>00, al- 
piny 518 — Rim a Muranya 513 50, praskiego tow« 
rzystwa żelaznego 2524.— fabryki bron: 556 —, turecki* 
tytoniowe 356-—, galicyjskiego karpackiego Tow arzy­
stw a naftowego 700-00 obiig. węg indemaiz 9r75. 
ren ta majowa 99"85. austryacka renta korouiw * 
99-86, węgierska ren ta koronowa 95 60, 56-let. listy 
Tow arzystwa kred. ziemskiego 9915, 4-procentowe 
listy  banku hipotecznego 98 75, 4 i pół procentowe 
lis ty  banku krajowego 101-05, ó-proceutowe lis ty  łan . 
ku hipotecznego 112-60 4-prooeat. Banka kraj. 99-25,
4 i pół prc. Bankn kraj. 100-95, 5-procentowe ko nu- 
nalne obligacye Banka kraj. —■—, 4 procentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 99 60, 4-procentowe gauo. 
pożyczki krajow e z r. 1803 99 40 4-prooentowa po­
życzka m iasta Lwowa 97 70, losy tureckie 145-50 
tnarki 117 76. ruble 251 75.

NADESŁANE
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

P r o  r n a q \ /  do wsiutM ciapiefi ■ 1 11 ■ c o y  foso* aiMroM
Bezpłatna rew izja  losów dla wszystkich  
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i Lilien
Dom Mowy i kantor wymiany
R i ln ł l f  U / i7 v łn u / f t  zaproszenia ślubne 
D l l O i y  W IĆ .Y U JW O , |  balowe, etykiety
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

Zatłaa -artystyGzno-Utosraficzay
i M i  Pillera i Spółki,

_________ L w ó w , Ł y c z a k ó w  3.

Przyjechali do Lirowa d. 29 grudnia.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) Hr, 

Sołtyk z Wiednia, K. hr. Bogdan z Wiednia, P. 
br. Gostkowska ze Stryja, P. Landesberg z Brodów, 
P. Kozuchowska z Rosyi, ks. S. Świdrygiełło ze 
Stryja, P. Gasparyk z Łąk, Z. Kierski ze Lwowa, 
A. Mysłakowski z Mogiły, T. Polański ze Stryja, A. 
Szomowski ze Stryja.
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Zwycięstwo €wy.
Gdy dzień wstawał, białe domki, przytulone 

dokoła wysokiego potężnego grodu książęcego, 
wyglądały, jak stado cwisc a  stóp olbrzymiego 
pasterza.

Z kominów szedł białawy dym i smugami 
ciągnął przez błękitne powietrze. Gdy otwierano 
drzwi i okna, zdawało się, że wioska przeciąga 
się i ziewa i nie może ze snu się otrząsnąć. Ale 
im jaśniej rozpalała się so n a  poranna, obramo­
wana różowymi obłoczkami, tern większy budził 
się ruch, zgiełk, który wybuchał w końcu gra­
niem trąb i hukiem kotłów. Stary gród uśmiechał 
cię strzelnicami i chłodził poważne swe kamienne 
łysiny flagami i proporcami.

Książę się żenił. Z dalekich; okolic ciągnęli 
goicie na tany i zabawę.

Chcąc godnie uczcić swe wesele, kazał 
książę pan, aby słudzy jego w jego imieniu

każdemu mieszkańcowi posiadłości książęcej po­
darowali konia albo krowę. Gdzie panem domu 
był mąż, tam miał się dostać koń; gdzie rządziła 
żona, tam słudzy książęcy mieli zostawić krowę.

Z zamku wyszedł tedy pochód niezwykły. 
Na czele szli dwaj heroldowie w bogatych sza­
tach i błyszczących hełmach, za nimi dobosze, 
bębniący w wielkie kotły, dalej stajenni, prowa­
dzący konie, wreszcie pachołkowie, pędzący kro­
wy. Zamykał pochód oddział wojska książęcego, 
błyszczący bronią i bogatą uprzężą.

Mieszkańcy wyglądali ciekawie z domków, 
tłum gromadził się na ulicach, dzieci tłoczyły się 
z piskiem i śmiechem.

Od czasu do czasu huknęły kotły, zagrały 
trąby i, Heroldowie obwieszczali grzmiącym 
głosem:

— Książę, pan nasz, chcąc uczcić uroczy­
stość ślubu swego, nakazał, abyśmy w każdym 
domu, w którym rządzi mąż, zostawili konia, 
tam zaś, gdzie rządzi niewiasta — krowę.

Niewiasty klaskały w ręce z radości, cie­
sząc się ze szczodrego daru. Jedne chciały się 
poszczycić swą władzą domową, drugie pragnęły

koniecznie dostać krowę, inne znów dlatego, że 
to była prawda, dość, że wszystkie wołały, gdy 
pochód się zbliżał:

— Tutaj krowę 1 Dla mnie krowę!
Heroldowie rozdawali tedy krowy na pra­

wo i na lewo, a spokojni małżonkowie przyjmo­
wali do domostwa swego poczciwe zwierzęta, 
które były widocznym symbolem panowania Ewy 
nad Adamem.

1 szedł tak pochód od domu do domu, aż 
do kuźni.

Kowalowi wstyd się zrobiło tego, co się 
dzieje. Gdy heroldowie w pobliżu kuźni obwie­
ścili wolę książęcą, wystąpił naprzód i zawoła! 
głosem potężnym.

— Konia tu dajcie. W tym domu ja rzą­
dzę, mąż !

Wszyscy spojrzeli nań ze zdziwieniem. Cie­
kawi ustawili się dokoła i śród natężonego o- 
czekiwania stajenni wyprowadzili naprzód buf 
koni, aby kowal mógł wybór uczynić.

Kowal był to chłop wysoki, muskularny, o 
potężnych barach, ciemnej twarzy i ponurem spoj­
rzeniu.

Za nim stała kobie-.rio-i nłoda, szczupła, ni­
ska, jasnowłosa Jej wiotka postać, łagodna twa­
rzyczka i nieśmiałe zachowanie się dziwnie odbi­
jały od brutalnego wyglądu męża.

— Weźmiesz konia, prawda ? — zapytała 
nieśmiało.

— Milcz! — mruknął kowal i potoczył 
wzrokiem po hufie koni.

Były tam rumaki wronę, białe, siwe, jabł- 
kowate, kasztany. Kowal był świetnym jeźdżcem 
i z chęcią zabrałby wszystkie. Chciwość utrudnia­
ła mu wybór. Wreszcie po długiem wahaniu 
wskazał pięknego siwosza i rzekł i

— Przyprowadźcie go tu bliżej.
Kowalowa przysunęła się do męża i rzekła

pieszczotliwie:
— Słusznie czynisz, że konia wybierasz. Ja 

pierwsza przyznaję, że mąż mój jest panem w 
domu i że to, co tobie się podoba, to i mnie 
cieszy... Myślę jednak, że źle wybrałeś. Czy nie 
byłoby lepiej, abyś wziął tugo ślicznego wronego, 
który stoi tum opodal? Siwy zabrudzi się prędko. 
Ty masz ręce czarne od węgli i żelaza; gdy weź­

miesz siwego, będziesz raczej ty służył koniowi, 
mźli koń tobie. Wybierz lepiej wronego!

— Dobrze mówisz, niewiasto! — rzekł ko­
wal. — Przyprowadźcie mi wronego, jak po­
wiedziała żona moja

Słysząc te słowa kowaloWe, heroldowie wy- 
buchnęli śmiechem a jeden z nioh zawołał:

— Dostaniesz, kowalu, pięknego wronego, 
poczekaj!

I huknął na pachołków :
— Chłopcy! A dajcie no kowalowi najpię­

kniejszą i najlepszą krowę, gdyż i w jego domu, 
jak wszędzie, rządzi kobieta I

Roześmiali się wszyscy dokoła. Gdy herol­
dowie opowiedzieli księciu a  panu swemu, co się 
siało, rzekł książę :

— N osy  to dowód, że odkąd niewiasta 
opanowała męża w raju, odtąd i dalej świstam 
i nami rządzi...

D B O B N E  O G Ł O S Z E N IA
.  po 4  kL od wyraża.

K o o e  n a  k o n ie
wełaiane, 6 metrów obwodu — po 
13 koron. Dwór Ł apszyn , Brze 

dany.

Wyborny miód
niodobori.w 6 k. 60 lud., 5 klg. 

iroco. Miód w plutrach I klg. 2 korony 
a e r u s M u i r a ,  em. u w i .  I * a a >

303

f l f t o h s i  w  lU m Tn  wieku p ia j i ie  / .*  
U & U lH fi j^ i f]ę parę godrin popołudni 
Uhtontwem polakiem lob francuskiem. — 
▲dres poda Adminiitracya. 307

Zarząd lasów do iprsedanla 
togoroesny zsior n a u e s is  skacyi. 
Cona u  1 kilogram t tarot.. P n j  a 
kupała 10 Ulogr. wyżej, oeaa po l  80

333

W l ę k m  l l s i ś

pszenicznej mąki
a r .  A , js s t  na sprzedaż. Kupują 
cy seoboą nadesłać swe adresy 
pad an. .Mąka 4383“ do biura in- 
seratów J a  Ba U rćgra  w Pradze, 

n i. J in d rio k a  19. sto

C o g n a c
Cznba-D urojier & Cie.

DI8TILLERIE FRANęAISE, P B O M O A T O B .
■ V  U ebera ll zu haben. M l  38

Gegriindot 1884.

L. 12129/05

K A S Z E L !
K io aa niego ni* uwiła, grxesiy 

przeciwko m n  zdrowia 1
KAłSERA 

karaolkl piersiowe
s ] -o i  jodłami, przea lakaray 
wypróbowane i  polecane prceciw 
kamlowi, chrypca, ogólnemu ka­

tarowi i saflegmienin.
I CIO otraymanyok świadectw 

udowadnia, łe *Ą bardzo 
tkutc. iae. 669

Pakiety po W  1 40 hal.
Do nabyeia we wi.ystfcich apte­

kach i drogue-yach w GaKoyi.

W Drohobyczu d. 19/12 1905.

Ogłoszenie konkursn.
Nu podstaw ie u -hw ały  Rady mipjskiej z dnia 16 grudnia 

1905 rozpisuje sie konkurs na  posadę I n s p e k t o r *  p o l le j r i  
l e j s k i e j  w Drohobyczu z p łacą roozną w kwocie 2.000 koron, 

dodatkiem czynnej służby w kwooie 400 koron i 4 dodatkami 
pięoiole nim i po 300 koron. 863

Posada ta  nadaną zostania prowizor cznie, poozem po roku 
nienagannej i zadowalniającej służby może być nadaną, stale. — 
K an lydaci w inni wykazać, że posiadają kwalifikacyę przepisaną 
rozporządzeniem W ydziału krajow ego z dnia 29 m aja  1891 nr. 
67 dz. n. k., że nie przekroozyli 35 roku żyoia, że ich zaohowanie 
dotyohozesowe było nienaganna i że w ładają biegle językiem  pol­
skim, ruskim  i niemieckim.

Podania zaopatrzone świadectwam i stwierdzająoemi powyższe 
wymogi tj. świadectwem za złożonego egzam nn na inspektora po- 
lioyi dla 30 m iast lnb egzam inu na kom endanta posterunku żan- 
darm sryi, m etryką chrztu, świadeotwem  moralności, świadectwem 
sd ro - ia  i świadectwami dotychczasowego zajęcia, należy wnosić 

term inie do 16 styosnia 1906 r. włąoznis, do Magistratu miasta. 
Kandydaci, którzy zajm ują posadę iusp k tó ra  polioyi lub ta ­

kową zajm owali, zastrzeżone m ają pisrwnzeóstwo.
Z Magistratu. N ie w ia d o m s k i .

FABRYKA KRAWATÓW
■ B |M * d n l« |u y e li,

Ł. Tokarow ska, Lwów, Zlm orewlsza S.
Ceny fabryczne. Ceny fabryczne.

/ Wyrabiajcie P-wie . 
prasowana dachówkę Bernhardiego!
W ysokie dochody przynosząca g ałąź  zarobkowa dlaj'ruchliw ych 

przedsiębiorstw  I__________________ 666
Zapomocą mojej patentowanej

Uniwersalnej prasy do materyałów 
budowlanych, ręKa poruszanej 1 Bernardiego 

nowego systemu prasowania na mokro,
bywają produkfcowane najtrw alsze , u lcprzcpuszeiające wody 1 n a j­
tańsze cementowo dachówki. Znaczna oszczędność cementu stosun­
kowo wobec dachówek innych. Bardzo delikatna g lazura Cementowa 
w najrozmaitszych barwach. Drukowane wskazówki do fabrykacji bez­
płatnie. Tę samą prasą motna wyrabiać, przy zastosowanin odpowiednich 
form takie cem entow o p ły ty  m ozaikowe, cem entow e  
p ły ty  trotoarowo I kamlonlo piaskow e dla eolów  
m urarskich. Prosię żądać prospektów. Pożądane swiedzanta se stro­
ny poważnych reflektantów oelem przeprowadzenia próbnyoh praaowan.

D r .  B e r n h a r d !  f i ł o h n  O .  E .  B r a n e r t ,
Założona F ab ryka  maszyn, 1854.

E i L E l i B I i B G  5 6 ,  przy I Ipskn.

Lpr. 1167|05.

Teatr rozmaitości. Oependence Bristol
codziennie przedstaw ienie pierw szorzędnych artystów , — dwie isn zaey  m 

ne kom edye. P rogram  fam ilijny. Początek o goda 81/,

Z n a c s n lo J s z j r  o b s z a r  g r u n t ó w  8 */, przy ul. Gródeckiej, w c J o łd  
lnb parcelami, natychmiast na sprzedał. Bliłazej wiadomości ndaleli adwokat 

d r .  Z y g m u n t  U s l e w i c s ,  Lwów, Akademicka 23. 789 1
nunnumunnnnmm  x < x x x x x x x « x x

Wyroby złote i srebrne,
segarkl genew skie, 

•ro b ra  firmy C H K 18T 0 F L E  1 8p. 
poleca, oraz uskutecznia wsselkie 

reperacja i zamówienia

E .  M . B E E R ,
długoletni współpracownik byłej fir­
my J. Ostrowski 1 J .  S trzelecki
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  4 .

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa nlkallcino-.odowa. zabierająca ozęśol składowe chemiczne. Jak

€ J o d a  B i l i ń s k a
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną byw a w zgadze, kurczach i 

w lekłyoh katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K ra k o w ie  15 ct 62

Do nabycia w aptekaoh i drogueryach , skład dla Lwowa 
w apteoe 1. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właśoioisls fabryki wód mineralnych.

... - .- '̂ —7 • ■ . ... : ■ , '' '- - ' . tr.' V
649

K le lie ls y  s r e b r n e  praw dzl-1  
w e  ly o d a k ie  w  w ie lk im  w y - ] 

b o r z e  zaw sae  n a  s k ła d z ie

J .  D ą b r o w a Jd
we Lwowie

g,. Hetmańska 4.

Z n a k o m ite  (1 s ta r e )

Wi n a
■ w - ę g r l e r s ł s i e

od 48 hl. wyżej 
poleca Zarząd piwnie

Varadi w Villany (W ęgry)
Yaradlsehe K ellerelen  > flltaiil (Bttd 
U ngarn). Na żądanie cennik g ra tis .

Czas
założony w roku 1346 — dwu w ydania codziennie,

zniża prenumeratę.
Abonam ent od 1 stycznia 1906 roku wynosić będzie:

Prezydyum Magistratu kr. st. miasta Lwowa rozpisuje niniej- 
jzsm konkurs :

a) na jedną posadę adjunkta w IX. randze;
b) oraz na dwie posady asystentów technioznyoh przy  m iej. 

Urzędzie bad. w X. randze eta tu  ursędników miejskioh.
Ubiegająoy się o posady powyższe m ają w ykazać:
1) że nie przekroczyli 40 roku życia,
2) że są obywatelami austryackimi,
3) życio nieposzlakowane, oraz przedłożyć świadocbwa z dwu 

egzaminów rządowych z ukończonych nauk teohnioznyeh bądź na 
politeohaiksoh austryaokioh, bądź n a  rów norsędnych zakładach 
zagranioznyoh.

Kandydaci na posadę asystentów technicznych winm w yka­
zać świadectwami ukońozenis nauk technicznych w d-.ia.le inży- 
nieryi, zaś kandvdac na posadę ad junkta  w dziale architektury.

Podania należycie udokumentowana i ostemplowane należy 
wnosić do Prezydyum M agistratu król. stół. m. Lwowa w term inie 
do dnia 15 stycznia 1906.

Z Prezydyum Magistratu kr. st. miasta.
Lwów dnia 10. grudnia 1905. 841

M ichalski m. p.

*
t t
V
M
*
*
4
W
X
m
X
XI

Naczynia kuchenne
z  czystego niklu

Sfc najpraktyczniejsze i najtrwalsze.

Naczynia kuchenne * * *
z czystego niklu

są jedyne pod względem hygienioznym, co tet 
prze* lekarzy stwierdzonem zosta/o.

Z czystego niklu,
ale tylko z czystego niklu

naczynia kuchenne z marką ochronną 
, niedźwiedź", uznane jednogłośnie za 

najlepsze, są do nabycia wyłącznie 
w Berndorfsklm  składzie wyroków s  

chińskiego srebra, alpakl, bronzu i  czystego niklu

W.  B i l i ń s k i e g o
następca

B -  E Ó S E L ,
Lwów, Hetmańska SB. =====

A f t — *

REINNICKEL
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D E a Z r a J s o ^ T j r i e :

miesięcznie kw artalnie rocznie

k eron  2*90 koron  7*90 koron  30*—

Odnoszenie do domu dw ukro tne 50 halerzy (przedtem  60 hal.)

Prenumerata przedtrm wynosiła:
Klesięeinte kor^n 3-60. Kwartalnie kor. 10-—, rocznie kor. 40-

P o c z t y ;

P iń łn a  syfony, nak y- 
n U l l l d  cia stołowe,
ręczniki, chustki do nosa,

ścierki
wasystko doborowe, poleca z taniości 

mana firma 36
W i k t o r  b e d l a c i e k ,
we Lwowie, Plae Kapitulny 8.

jednorazow iw nrazow o

miesię­
cznie

kwnr-
talnie rocznie mleslę-

eznle
kwar­
talnie rocznie

k. 3 - k. » • - k. 86— k. 3*50 k. 10 58 k . 48  -

rroB im eraM I prfiCUWUl njuoDMn ,
Miesięcznic koron 5*—, k w arta ln ie  kor. 12’—, roeznle kor. 48~-

Numor pojedynczy wieczorny 10 kal. (przedtem 20 h.), 
poranny 4 so l., z przesyłką pocztową poranny < h.. wie­

czorny 12 h. (przedtem 24 n.j. 862

C o l o s s e u m  Bermanów
Od 15 do 31 grudnia.

15 białych niedźwiedzi,
Jednoaktówka, 

oraz inne nadzwyczajne produkeye.
W  n iedz ie lę  i św ię ta  2 p rze d s ta w ien ia .

I

n
77
n
77

W A d m in is t r a c j i  „ G A K E T T  A A B O D O W E i "
ul. Kopernika 1. 7.

2 D o  n a f b 3 r c i a .
M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem “ . . . . k. 1 — h.
J . Słarkiel. „Obrazki z Japonii“ w 2 częściach opr. . „ 1 20
K. Giiński. „Szczęście“ w dwóch częściach oprawne . ,  1 20
R .  Laskowski. „W cukrowni" powieść w 2 częściach opr. 1 20
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom etr. 182 „ — 40
J. I . Kraszewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy . . » 1 —
J. K  Zieliński. „Szkice“ powieść 1 tom . . . . . „ 1 —
„Gniazdo Pruskie“ atudyum historyczne przez Pawła 

d’Estrće, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach opraw ne................................ ... 1 20

„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka- z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański o p ra w n e .............................. — 60

„Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z rysunkami) oprawne . . . . „ — 60

„Skarby pradziadowskie“ W . Przyborowskiego, powieść z
XVII wieku, opraw ne...............................................„ — 60

„ Życie“ John Lubbock, przekład W. Zarembiny • • • „ -  *0
»W ślady ojcow“ K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60
„Z krainy baśni" Ignacyi P iątkow skiej............................— 30
„Wrażenia z Indyi“ Juliusza Bois, w 2 częściach . . „ — 60

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKAe— -

O bron a  n ta n d s ru , m iesi-
czanska powieść historyczna. 

G a d z in a , powieść praska. 
P ie n ią d z ,  powieść.
T r z e c ie  H u m o r e s k i .

We wszystkich tsiggaraiacli

99*

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chram ca w Zakopanem
otwrty cały rok. — Centralna ogrzewani*. — Śwńatło slsktry- 
ozne.— u&n&liz&oya. — Wodooiąg. — Nowo zrządzone la iien k i.— 
Cena ou osoby 8 koron dsiennie a oałsm  atrsym aniom . — Pro-

spskta na żądania.

W IT O L D  T R A N D A
elektro - technik - mechanik 544

w  P n e m y ś l u ,  u l .  F r a n c I s z f e a ń s k R  7.

Św iatłe elektryczne 1 m otory —- Grom ochrony __
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty flsykaliie.

- M M  »  ■ *  J p - *

M a s a y n y  d o  s z y c i a  !  p D a a n l a .  - ~  ~

~  ■■■ —  T o w a r y  o p t y c z n e .
Wysyła na eałą Galicję monterów do nrządzeń elektrycznych 

P T  po cenach najniższych, l ą
W ła sn a  pracownia m  r r h s s n ie u n  i optyczna.

Wydawca i odpowiediialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i d ru ltarn i i litografii P ille ra  i SpoJiri.


